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Wychodzi w dri powszednie 
© godzinis 8 po południu z datą dnia 
nastzpnego. 

PrecumeratE g przeżyżzą puzztowa wynaki 
w kraju i Austryi miesięcz 2k 20h 
w Niemczech me REN 
w innych Państwach . 4,—., 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 
Opłatę należy ujścić równocześria 1 ząde 
uim zmialy wirasu 


Progumersta wa Lwowie miesięcznie © k 
Kumar koiztuje wa Lwowie 8 h. 
Ba prowincyi . 6 „12b 


Romera z ptprzedaica dst pr TQ OD 

Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNA 
* akręczrnach, ślubach, wagolach. nabożeń- 
stwnob zułobuych, pogrzebach, opiey ueri 
fzeluw prywatnych, reklamy dla balów, 
adczyrów i koncertów, spiny akluduk, do- 
Liaaieniu o zpubach, gnalazionych przed- 
Watach i t. d. pa 1 k of wiarsza. 
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św, Katarzyny P. | 8, Jana Jalm. 


św. Konrada M. 


Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 20 hai. 
półrocznie 13 „ 20 
rocznie 26 „40 , 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Rozgardyasz w opozycył 
Piszą nam z Pesztu 28 b. m.: 
(. Dymisya hr. Jana Zichy'ego, koloszwar- 
ski manifest Banfłfy'ego i chorwacka odezwa, 
ułożona przez Ludwika Jellaciea, — to są trzy 
wypadki, zaprzątające teraz opinię publiczną. 
Wszystkie one wskazują, że rozstrój w łonie 


opozycyi postępuje i że się zbliża moment 
rozstrzygający: albo obstrukcya ustanie, albo 


parlament będzie rozwiązany i rząd odwoła 
się do narodu. Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń sejmu Tisza już stanowczo oświadczył, że 
ponieważ naród jest źródłem wszelkich praw, 
przeto odwołanie się doń przy trwanin ex lex 
Jest dozwolone. Opozycya z zapałem oklaski: 
wała dogmat hr. Tiszy o narodzie jako źródle 
braw, teraz więc stoi przed przykrą dla niej 
konsekwencyą tego dogmatu. Boi się ona wy- 
orów, bo doskonale wie, że nie ma za sobą 
Wyborców; niezaprzeczenie, korzysta z sym- 
patyi ogromnej większości niewyborców i opie- 
rając się na nich, może wywoływać uliczne 
Awantury, co nieraz daje bardzo łudzące po- 
Zory siły, ale przy wyborach z pewnością po- 
trąci mandaty. Dzisiejsze Węgry nie są podo- 
bne do Węgier z roku 48-go. Głuche puszty, 
Po których z rozwianemi grzywami przemyka- 
ły (abnny dzikich koni, jaż znikły; nie ma 
Gzikosów, którzy stanowili niegdyś gwardyę 
Rakoczy'ego, a potem zapełniali pułki Kossu- 
tha, Dziś wszędzie zagospodarowane folwarki, 
Deine browarów, gorzelń, cukrowni, fabryk ak- 
cyjnych, a wszędzie rządzą żydzi, patryoci 
madyarscy, może pierwsi między madyarona- 
m, ale ludzie zbyt praktyczni, żeby mieli 
Popierać rewolucyjne dążności i żeby chcieli, 
aby Węgry placiły na utrzymanie wojska zna- 
cznie więcej, niż płacą. Za rządów Heder- 
Vary'ego, w peryodzie podburzania ludności, 
brzekonali się członkowie stronnictwa niezawi- 
Ości, ża krzyku mogą narobić dużo, ale ani 
łewolucyi nie wywołają, ani wyborców nie 
Porwą za sobą. Więc dziś robią jeszcze ob- 
strykgyę dla honoru demn, bacząc przytem, 
aby się w porę mogli wycofać. Rząd już wie, 
ze z nimi nie będzie miał kłopotu, skoro już 
Stanął przy zasadzie, że stan 6x -lex nie prze- 
szkądza rozwiązaniu sejmu. 
Inna jest rola stronnictwa katolicko-ludo- 
Wego; opiera się ono na tych warstwach, któ- 
te się nie pogodziły z ustawami bezwyznaniowe- 


mi, na ludzie przeważnie niemadyarskim; ma 
Ww swym programie uszanowanie narodowych 


Qdrębności w granicach nieszkodliwych dla je- 
dności państwa, zatem z powodów religijnych 
| narodowych może liczyć na wyborców z lu- 
du i dlatego pragnie wyborów. Oto sekret po- 
parcia, które okazuje to stronnictwo kossu- 
thowcom; ono ich popycha do obstrukcyi, bo- 
zie ich ostrogami, nieraz wyprzedza, a od 
kilku dni stoi na czełe ataku na rząd, przy- 
czem jenerałami jego są baron Kaas i Rakow- 
szky, Ale stronnictwo ludowokatolickie staje 
Slę w ten sposób nieprzyjacielem nietylko ga- 
vinetu, lecz także partyi liberalnej, która się 
tytułuje państwową. Prasa nazywa je krótko: 
Nieprzyjaciel państwa. Z tego powodu na jego 
czele nie mogą stać ludzie, mający stosunki z 
dworem, aby nań nie padał cień tego stron- 
Nietwa. Przedtem więc wystąpił z niego ksią- 
żę Mikołaj Esterhazy, a teraz godność prezesa 
złożył hr. Jan Zichy, którego bliskie stosun- 
Ki z następcą tronu są dostatecznie znane. 
ustąpieniem tych wybitnych polityków, 
stronnictwo dużo traci na znaczeniu, lecz pod 
dowództwem zapaleńców wice-prezesów barona 
Kaasa i Rakowszky'ego, wchodzi na tory ta- 
iego warcholstwa, że za niem nie może zdą- 
żyć obóz „czterdziesto-ósmaków”, zwłaszcza, że 
W tym obozie powstało rozdwojenie, mianowicie 
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Wielki książę Konstanty 
- Zarys biograficzny 
przez 
P. Mmernowicza 
Przekład s rosyjskiego. 
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(Cigg dalszy). 
Walicki. D 
Nikt, Wasza Wysokości, nie boleje więcej 
uademnie nad temi, że tak powiem, nieuniknio- 
nemi w takiem wzburzeniu ostatecznościami, któ- 
re po większej części stały się mimo woli; nie- 
mniej przeto daleki jestem od sądzenia, żeby 
historya policzyła je na karb narodu polskiego. 
lażdy z nas w tej chwili doskonale pamięta 
wypadki o wiele tragiczniejsze, które zaszły w 
munem państwie europejskiem; spełniono tam 
występek, którego niensprawiedliwiała ani ko- 
nieczność obrony praw narodowych, gdyż szło 
tylko o zmianę osoby naczelniku państwa. Nie- 
mniej przeto, nikt nie obarczy tą zbrodnią ca- 
łego narodu, a cała jej okropność spadnie na 
głowę tych osób czynu, które brały w niej 
udział. *; 
W. Książę. 
Jednakże zastanów się pan nad tem, do 
Czego rzeczy doszły. Żolnierze, przechodząc z 
Jednego miejsca na drugie, przez ośm dni bi- 


| *) Aluzya do morderstwa dokonanego na 080- 
bie cesarza Pawła. (Przyp. tłóm.) 
ES Z. 


Losy tureckie 


pr Jana Złotonst. 
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Lwów — Środa dnia 25 Listopada. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi : 


Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


Kossuth z całym swym sztabem usuwa się od 
obstrukcyi. 

. Z innej stropy i z innych motywów pod- 
nosi się przeciw rządowi „nowe stronnictwo“, 
utworzone przez barona Banftyego. Właśnie 
pojawił się manifest tej partyi, wydany w Ko- 
loszwarze. Miary grzesznik Banfiy, skończywszy 
lat 70, zapragnął „czystości motywów w życiu 
publicznem*. Jak on tę czystość rozumie? Oto, 
najpierw tak, że skoro to, co Korona przyznała 
sejmowi w kwestyach wojskowych, zmienia 
konstytucyę, przeto nie może się to obejść bez 
zatwierdzenia sejmu konstytucyjnego. Musi tedy 
nastąpić rozwiązanie izby poselskiej i muszą 
być wybory. Jeżeli Tisza ociąga się z tem, je- 
żeli radby nie rozwiązywać izby, to widocznie 
nie chce, aby nowe atrybucye sejmu były wpi- 
sane do konstytucyi. Zatem jego motywy nie 
są czyste — trzeba więc go zwalczać. Nastę- 
pnie, zdaniem Banffyego, dla czystości moty- 
wów w życiu publiczuem powinna być wydana 
ustawa przeciw agitatorom, „.podkopującym je- 
dność i jednojęzykowość madyarskiego narodo- 
wego państwa”. Zada więc Banffy knebla na 
wszystkich tych polityków słowiańskich i ru 
munskich, którzy budzą w swem: społeczeństwie 
narodowe poczucie. Oni, zdaniem Banffyego, są 
agitatorami, których motywa nie są czyste, 
albowiem szkodzą jedności narodowego madyar- 
skiego państwa, a popierają panslawizm i pan- 
rumunizm, — popierają, oczywiście, za ruble, 
a może takźe za marki, bo koloszwarska ode- 
zwa wspomina również o „pangermańskiem nie- 
bezpieczeństwie *. 

samą porę dla tej agitacyi Banfifyego 
rozrzncono po kraju wydaną w Paryżu broszurę 
wodza emigrantów chorwackich Ludwika Jella- 
cica, Broszura domaga się większego wyodrę- 
bnienia Chorwacyi, osobnych emblematów dla 
chorwackich pułków, samorządu dla wszystkich 
niemadyarskich ziem na Węgrzech, sejmów 
prowincyonalnych, wogóle ustroju federacyjne- 
go, w ostateczności zas całkowitego zniesienia 
ustawy z r. 1867go, a napisania nowej, podług 
której zamiast Anstryi i Węgier powstałaby 
federacya krajów habsburskich, Rzesza rakuzka, 
do której należałyby także z prawami konsty- 
tucyjnemi Bośnia i Hercogowina. Zdaniem emi- 
grantów chorwackich, tak zreformowane A ustro- 
Węgry miałyby kolosalną przyszłość, bo przy- 
mknęłyby do takiej Rzeszy słowiańskie kak 
Tymczasem jedni to wumi pest WOdĄ 


na Bałkanie. 

na młyn Banffyeso, kiórego agitacya należy do 
najbardziej niebezpiecznych dla gabinetu Ti- 
szy. Jeżeli obstrukcya się uie skończy, to roz- 
wiązanie sejmu musi nastąpić. Niektórzy utrzy- 
mują, że stać się to może jeszcze w ciągu listo- 
pada i ża Tisza, który teraz bawi w Wiedniu, 
aby Cesarzowi zdać raport o położeniu, wróci 
może do Pesztu z reskryptem rozwiązującym 
sejm — w razie potrzeby. 


Sprawy bałkańskie. 


Między sułtanem a Portą powstał zatarg 
— czy rzeczywisty, czy też udany ? — trudno 
jeszcze powiedzieć. Porta Już się zgodziła na 
znane Żądania Austryi i Rosy, poparte przez 
wszystkie mocarstwa, a sułtan nie chce się na 
nie zgodzić, więc gniewa się na Portę,- nie 
przyjmuje wielkiego wezyra i żadnego mini- 
stra, ale także nie daje im dymisyi. Porta więc 
oznajmiła ambasadorom, żeby sami spróbowali 
przekonać sułtana, oni tedy zażądali odeń an 
dyencyi, lecz on wymówił się chorobą, która— 
jak zapewniają - będzie trwała do ramazanu, 
to znaczy do długiego a bardzo surowego po- 
stu, podczas którego muzułmanie nie mają pra- 
wa zajmować się niczem, prócz modłów; na 
cały ten czas ustają więc dyplomatyczne 
stosunki. Ale, chociaż chory, swłtan jednak wy- 
stosował listy do cara i cesarza niemieckiego z 
prośbą o redukcyę niektórych żądań, zawartych 
w nocie mocarstw, mianowicie powstaje on 
przeciw kontrolerom europejskim przy jeneral- 
nym gnubernatorze i przy zarządach powiato- 
wych, oraz przeciw amnestyi dla wszystkich 
zgoła powstańców i w ogóle rewolucyonistów. 


wakują bez odzieży i żywności; żeby nie u- 
mrzeć z głodu i zimna, musieliśmy siłą zabie- 
rać pewną ilość żywności, spalić tu i ówdzie 
budynki, a choć w pierwszej chwili obnrzałem 
się na to bardzo, ale w końcu przyznać musia- 
łem, że takie były okoliczności. 

(W tej chwili do pokoju weszła księżna 
Łowicka i W. Książę, przedstawiwszy mnie jej, 
po jej wyjściu mówił dalej). 

Oto kobieta w obozie, mająca ze sobą tyl- 
ko trzy koszule; znosi wszystko razem z nami 
bardzo cierpliwie. Prawdę mówiono cesarzowi 
Aleksandrowi, że niepotrzebnie pozwolił Pola- 
kom uzbroić się, i że wcześniej czy później 
broń tę zwrócą przeciw niemu. Przepowiednia 
ta sprawdziła się! „jeżeli zrobiono powstanie 
w imię zasady, to powiedz mi pan, dlaczego 
nie szanujecie własności osób prywatnych, dla- 
czego nakoniec używacie w obecnej chwili ka- 
rabinów, armat, pałaszy i pistoletów. należą- 
cych do cesarze ? 

Walicki. 

To samo się stało z bronią u nas, co w woj- 
sku Waszej Wysokości z żywnością i stodoła- 
mi, które musiano zabierać siłą u mieszkańców. 
Czyn ten wywołany był okolicznościami; ule 
wierz mi, Mości Książę, że cały naród zwróci 
broń na jej miejsce w dniu, w którym prawa 
jego będą uznane i zatwierdzone. 

W. Książę. 

Głęboko odozułem niewdzięczność 4 go 

pułku liniowego i batalionu saperów. dla któ- 


opłatą dwóch franków od losu. 
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Zarząd długu Państwa Tureckiego wycofuje ar- 
kusze kuponowe losów tureckich za jednorazową 


Lecz obaj ci monarchowie odpowiedzieli snita- 
nowi, że mocarstwa rrzedstawiły w swej nocie 
minimum żądań, które może się tylko powię 
kszyć, jeżeli w skutek zwioki w przeprowadze- 
niu zaleconych reform wzrośnie zamęt. 
A właśnie na to się zanosi, bo z jednej strony 
książę czarnogórski zaczał i przed mocarstwa- 
mi i pomiędzy żywiolimi rewolucyjnymi zabie- 
gać o to, aby jego dregi syn Mirko był powo- 
łany ua gubernatora macedońskiego, z drugiej 
zaś strony nadzwyczajna owacya, urządzona 
teraz w Sofii powiacagtemu z pola walk Bo- 
rysowi Sarafowowi, dowodzi ogromnie wojowni- 
czego zurału Bułgarów. Kto zna ambitne pla- 
ny księcia czarnogórskiego, choćby z jego po- 
ematu „Uaryca Bałianu*, ten zrozumie cel i 
donioslość jego zabiegrw o urząd gubernatora 
macedońskiego dla s, na. Wszakże książę za- 
równo swemi pieśniari, jak agitacyą zdawna 
wpaja w bałkańskie | ży przekonanie, że zba 
wienie ich wyjdzie zy,Uzarnogóry, a w niej z 
domu Nieguszów. Dzi mocarstwa odrzucają 
jeszcze wszelką myśl „powtórzeniu próby, zro- 
bionej z Kretą, gdyb, -jednak na wiosnę się 
powtórzyła rueh-wks jej dynamitowymi e 
fektami, natenczas zawias niewinnych reform, 
pomyślanoby o av onosgii, Nie jest to przypu- 
szczenie, lecz jest zunotowaniem przestrogi, 
którą ambasadorowie dali Porcie. Rzecz natu 
ralna, że komitety macądońskie pragną powsta- 
nia i dla naradzenia się nad przygotowaniami 
do niego skupiają się w Sofii, gdzie nowy rząd, 
złożony ze stambułowczyków, płynie z po- 
wszechnym w Bułgaryi- prądem antitureckim. 
Naczelny wódz oddziałów macedońskich Borys 
Sarafów, o którym kilkakrotnie donoszono, że 
poległ, przybył teraz żywy i zdrowy do Sofii, 
lubo grozi mu tam więzienie za udział w poli- 
tycznych morderstwach, Qsądzono go zaocznie. 
ale teraz nikt o tein wie chce sobie przypo- 
mnieć, gdyż byłby może przez tłumy rozszar- 
pany na ulicy. Jawnie przybył Sarafów do 
bułgarskiej stolicy, znaligi dworzec zapełniony 
kobietami, które rzucały mu kwiaty pod nogi, 
wygłosił ognistą mowę, poczem posadzono go 
niby na tronie i wśród udekorowanych ulie 
poniesiono przaz miasto do domu jego rodzi- 
ców. W tłumie, ua który się składał ten try- 
umfalny pochód, byli ezłonkowie sobrania i o- 
ficerowie sofijskiego gara.40mv.. Gwardyę stano- 
wili Macedończycy, którzy lato spędzili sv „use 
tach“, a teraz zimują w, learyk„ 0 bno ks. 
Ferdynand dia przy jwuuwan.a się mieszkańcom 
stolicy posłał Saraiowowi honorową szablę. 

Podobne wypadli wskazują, że mocarstwa 
dużo się jeszcze będą musiały napracować, za- 
nim uspokoją Macedonię. Wobec trudności, któ 
re się im nastręczają ze strony bułgarskiego 
żywiołu, możua pominąć teraźniejsze zabiegi 
u dworów króla greckiego, aby podczas po- 
rządkowania sprawy macedońskiej wyodrębnio- 
no powiaty z ludnością grecką. 


/ Sejmu węgierskiego. 
(Telegram. Przeglądu). 

Budapeszt 24 listopada. Na początku 
wczorajszego posiedzenia kilku posłów z opozy- 
cyi żŻaliło się na nadużycia władz w okręgu 
wyborczym, w którym kandyduje obecnie Ti- 
sza. (Na Węgrzech ministrowie muszą się pod- 
dawać ponownemu wyborowi). Mówcy podno- 
szą, że pewnego kontrkandydata Tiszy areszto- 
wano, a następnie wydalono z okręgu wybor- 
czego. Innemu kandydatowi nie pozwolono wy- 
głosić mowy programowej. Ów okręg wyborczy 
obsadzono wojskiem. 

Prezydent ministrów hr. Tisza zæ- 
pewnia, że w tym wypadku tak postąpi, jak 
gdyby ktokolwiek iuny kandydował, a nie on 
sam. Dotychczas jednak z tego okręgu wybor- 
czego nie otrzymał żadnej skargi i nie widział 
powodu do interwencyi. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi nad kontyngentem 
rekrutów. Po kilku mowach dyskustyę tę prze- 
rwano. 

Minister handlu Hieronymi wniósł 
projekt rządowy w sprawie prowizorycznego 


rych miałem wiele przywiązania — dowiedli 
mi, że wdzięczność jest pustem słowem. 
Walicki. 

A przynajmniej, Mości Książę, uczucie to 
jest bardzo rzadkiem, a Napoleon opuszczony 
przez swych generałów i prześladowany przez 
potężne osoby, którym tyle usług oddał. mógł- 
by to potwierdzić. Sytuacya zus Polaków, jak 
sądzę, w żadnym razie nie może być porówna- 
ną z sytuacyą rzeczouych osób. Oficerowie 
i żolnierze, jako ludzie honorowi, nie wątpię 
o tem wcale, żywią uczucie przywiązania do 
Waszej Cesarskiej Wysokości, ale, jaka Polacy, 
winni są wstąpić na drogę, która prowadzi do 
niepodległości narodowej. Wszak w 1812 r. ty, 
Mości Książę, poświęcić byłeś gotów dla dobra 
cesarstwa, wszystkie swe uczucia, które żywi- 
les ku osobom, walczącym w szeregach nie- 
przyjaciela. ` 

s W. Książę. 

Zeby panu dowieść, jak dalece skłonny 
jestem do puszczenia wszystkiego w niepamięć, 
proszę, przeczytaj pan rozkaz dzienny, który 
wręczyłem Szembekowi; w rozkazie tym prze- 
baczam wszystkim oficerom i żołnierzom, któ- 
rzy do mnie przybędą. (Mówiąc to, W. Książę 
wyjął rozkaz z kieszeni i rozkazał mi go prze- 
czytać) Nikt jednak nie przybył, a na- 
wet sam Szembek, który mi przysiągł, że 
brygadę swoją przyprowadzi, nie spełnił swej 
obietnicy. 

Walicki. 
Co do Szembeka, to obiecał on Waszej 


tej transakcył i 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Przyjmujemy losy tureckie do przeprowadzenia 
prosimy o rychle zgłoszenia, 
gdyż termin wnoszenia jest ograniczony. 


Zachód x 4 m. 


uregulowania stosunków handlowych z Wło- 
chami. — Prezydent odczytał pismo p. Da- 
niela z oświadczeniem, że składa godność wice- 
prezydeuta Izby, W piśmie tem nie podano 
żadnego motywu tego kroku. Izba przyjęła re- 
zygnacyę z wyrazami uznania dla p. Daniela. 
Prezydent odczytał reskrypt królewski, zwołu- 
jący delegacye wspólne na 15 grudnia i wniósł 
o przyjęcie go do wiadomości. Nad reskryptem 
wywiązała się dluga dyskusya formalna. Kil- 
ku mówców domagało się wydrnkowania re- 
skryptu, rozdania go posłom i otwarcia nad 
nim dyskusyi. — P. Kubik wniósł, aby go 
postawiono na porządku dziennym jednego z 
najbliższych posiedzeń. — Hr. Tisza oswiad- 
czył, że dyskusya jest niepotrzebna. Reskrypt 
należy poprostu przyjąć do wiadomości. 

P Ugron uważał natomiast dyskusyę za 
konieczną, trzeba bowiem pokazać armii. że nie 
jest panią kraju, ale tylko uzbrojoną jego słu- 
gą. Niech ta armia poczuje siłę sejmu. — 
P. Hollo postawił dwa wnioski: ażeby się 
zwrócić do króla z żądaniem odroczenia wybo- 
rów delegacyjnych aż do czasu po załatwieniu 
kontyngentu rekruta, powtóre z projektem 
zmiany składu delegacyi węgierskiej, ażeby 
mianowicie sejm wybierał 50 delegatów, za- 
miast dotychczasowych 40, zaś Izba magnatów 
tylko 10, ponieważ delegaci z Izby magnatów 
stoją zwyczajnie pod wpływem dworu. Po dłu- 
giej regulaminowej dyskusyi, prezydent oświad- 
czył, że w myśl regulaminu 20 posłów z opo- 
zycyi zażądało imiennego głosowania nad wnio- 
skami p. Kubika i p. Hollo i odroczenia tego 
do przyszłego posiedzenia. Prezydent oświad- 
czył więc, że czyniąc zadość temu żądaniu, po- 
siedzenie odracza. 

Budapeszt 24 listopada, Partya ludowa 
zebrała się wczoraj pod przewodnictwem Ra- 
kowskyego; odczytano pismo ż rezygnucyą Ja- 
na Zichyego z godności prezesa. Rakowsky 
oświadcza, że solidaryzuje się z Zichym i u- 
stępuje ze stanowiska wiceprezesa partyi. Stron- 
nictwo uchwaliło przez deputacyę prosić Zi- 
chyego, by cofnął rezygnacyę. Wybrano pro 
wizorycznym prezesem Aladara Zichyego. 

Stronnictwo liberalne desygnowało wczo- 
raj członków do delegacyj i kandydata na wi- 
ceprezydenta Izby. 

Budapeszt 34 listopada. Minister rolnictwa 
| zosiał wybrany jednogłośnie posłem sej- 
mowym. 
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. Odkrycie dra Marmorka. 

Od pewnego czasu dzienniki francuskie 
przynoszą co kilka dni wiadomości o odkryciu 
dra Marmorka w sprawie leczenia grużliey. 
Wiadomości te, niezmiernie ogólnikowe nie po- 
zwalały dotąd zupełnie na zoryentowanie się 
w tej sprawia; można było tylko spodziewać 
się bądź co bądź rzeczy ciekawych ze względu 
na stanowisko autora, od całego szeregu lat 
znanego zaszczytnie z prac na polu hakteryo- 
logii. 

We wtorek, d. 17-go b. m., dr. Marmorek 
ogłosił wyniki swych dotychezasowych poszu- 
kiwań na posiedzeniu Akademii lekarskiej w 
Paryżu. Na zasadzie protokołu z tego posiedze- 
nia możemy zakomunikować czytelnikom, co 
następuje: Po długoletnich badaniach nad tu- 
berkuliną Kocha, dr. Marmorek przyszedł do 
wniosku, że jest ona tylko pośrednio związana 
z istotną toksyną grużlicy, t. jj z substancyą, 
wytwarzaną przez laseczniki, i mogącą znaleźć 
zastosowanie lecznicze i uodporniające. Hodu- 
jąc laseczniki grużlicze ua pewnem specyalnie 
przyrządzonem podłożu, zdołał dr. Marmorek 
otrzymać substancyę, która, podług niego, jest 
wiaśnie tą prawdziwą toksyną. Toksyna ta za- 
strzyknięta królikom i świnkom morskim, czyni 
je odpornemi na następne zakażenie gruźlicze, 
Toksynę tę, resp. czystą hodowlę lasacznika 
gruźlicy (otrzymaną na tem specyalnem podło- 
żw, po oddzieleniu jej od laseczników samych, 
dr. Marmorek zastrzykiwał koniom; surowica 
krwi tych koni, zastrzyknięta pod skórę lu- 
dziom i zwierzętom, chorym na grużlicę, ma 
posiadać własności lecznicze i nodporniające. 
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í Ubyło dnia od wczoraj 2 min. 

Autor stosował tę surowicę w licznym szeregu 
doświadczeń na rozmaitych zwierzętach. Otrzy- 
mawszy wyniki dodatnie i przekonawszy się o 
absolutnej nieszkodliwości zabiegu, przedsię- 
wziął szereg prób nad gruźlicą u człowieka; 
wyniki tych ostatnich poszukiwań są właściwie 
najciekawszą częścią całej pracy i przedstawia- 
JA się, jak następuje: 

W przypadkach gruźliczego zajęcia opon 
mózgowych u dzieci rezultat był zawsze uje- 
muy. W grużlicy płuc wyniki były tem lepsze, 
im przypadek był świeższy ; zastarzałe procesy 
nie poddawały się leczeniu ; autor spodziewa się 
lepszych wyników z mniej rozwiniętą gruźlicą. 
Wszelako o otrzymanych wynikach pomyślnych 
mówi z wielką rezerwą i oględnością. 

Najlepiej rzecz się ma przedstawiać w cho- 
robach chirurgicznych natury grużliczej, t. j. w 
cierpieniach grużliczych kości, stawów i gru- r 
czołów chłonnych (limfatycznych). Dr. Marmo- 
rek twierdzi, że udało mu się wyleczyć w zu- 
pelności kilka przypadków garbu grużźliczego 
(choroba Pott'a, gruźlica kręgosłupa); były to 
przypadki bardzo ciężkie i zadawnione. Nadto 
udało się autorowi otrzymać w kilkn przy- 
padkach zagojenie zadawnionych fistuł gruźli- 
E 5 i zmniejszenie obrzmiałych gruczołów. 

reszcie w kilku przypadkach wysięku opłu- 
onego otrzymano również pomyślne wyniki, 
Zastrzykiwano zawsze wielkie dawki surowicy, 
nie obserwując pomimo to żadnych objawów 
niapomyślnych, zależnych od samego zabiegu. 

Referat kończy się w te slowa, które przy- 
taczamy rozmyślnie ku ostudzeniu osób zbyt 
pochopnych i gorących: „Takie są w streszcze- 
niu wyniki moich poszukiwań. Pomimo to wszy- 
stko nie jest mi jednak tajnem, że tylko nie- 
równie rozieglejsze doświadczenie pozwoli na 
stanowczą ocenę wartości mojej surowicy“. 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: Po 
odczycie prof. Behriuga na zjeździe w Kassel 
sypią się z różnych stron publikacye w spra- 
wie leczenia gruzlicy. Mają one przeważnie cha- 
rakter doniesień tymczasowych, nie wyczerpują 
kwestyi i nawet uie zawierają całokształtu pra- 
cy badacza. Przeważnie chodzi tu tylko o za- 
gwarantowanie sobie pierwszeństwa wobec , za- 
powiedzianej publikacy: Behring'a. Dlatego też 
publiczność czytająca powinna zachować wzgłę- 
dem tych publikacyi jaknajwiększą ostrożność 
i rezerwę, nie upatrując w nich ostatecznego 
rozstrzygniea sprawy: leczenie prużlicy na 
drodze sproyficznej. t. p za pomocą specysine| 
snrowicy, ma za sobą dażo prawdopodobieństwa, 
ale ostateczne wypróbowanie środka jest zawsze 
sprawą bardzo długiego czasu; cóż dopiero, gdy 
środka samego nauka jeszcze nie posiada! 


Klizeusz Reclus o Polakach. 


Znakomity geograf francuski Elizeusz Re- 
clus zebrał w Revue (dawniej Revue des Revues) 
gipa w sprawie panslawizmu i rusyfikacyi. 
Streszczamy pokrótce swietną tę rozprawę, in- 
teresującą nas jeszcze i z tego względu, że au- 
tor poświęca dłuższy ustęp Polakom z zaboru 
rosyjskiego ” 

Pangermanizm, poprzedzony przez panhe- 
lenizm, dał, zdaniem jego, życie panslawizmo- 
wi. Filolog rosyjski Gregorowicz zainaugurował 
w roku 1825 ten ruch, który rozpoczął się od 
entuzyazmu dla Bułgarów, potem dla narodów 
słowiańskich Austryt, dla Serbów i dla Czarno- 
górców, ale wcale nie dla — Polaków. „Pola- 
cy — powiada Reclus — naród słowiański z 
krwi i kości, zostali miiczkiem wyłączeni z 
wielkiej rodziny. Zapał narodowy, z jakim tyla 
razy walczyli o ojczyznę, uczyni ich niegodny- 
mi wstąpienia do rodziny — rosyjskiej.* 

Dzisiaj panslawizm stracil przeważnie po- 
wab w oczach Słowian. Czesi, Chorwaci, Sło- 
welcy żalą się i słusznie na Austryę, straszą 
ją sympatyam' rosyjskiemi, ale w istocie wie- 
dzą zbyt dobrze, że pod względem cywilizacyi 
iswobód wyprzedzili Rosyę i że straciliby tylko, 
a nie zyskali, dostawszy się pod berło carskie, 

Pole działania punslawiamu rosyjskiego 
uległo obecnie bardzo znacznemu zacieśnieniu. 
Można powiedzieć, że obejmuje ono głównie 


Wysokości 
gdyż powróciwszy, spotkał swój pułk maszeru- 
jący już do Warszawy, a zatem nic mu nie 
pozostawało, jak wybierać między obowiązkiem 
podwładnego a obowiązkiem Polaka. Głos ojczy- 
zny silniej na niego i na cała wojsko polskie 
działał, niż nawyknienia karności. 
W. Książę. 

Jedni tylko szaserzy pozostali na swych 
stanowiskach i zachowam o nich na wieki pa- 
mięć, chociaż później i oni mnie opuścili. Dla- 
tego proszę pana powiedzieć im wyraźnie, że 
pozwoliłem im połączyć się ze swoimi jedynie 
dlatego, żeby nie nosili na sobie wstydu, że 
mnie samowolnie opuścili. Staraj się pan wy- 
tłómaczyć im różnicę wyrazu „pozwolić“, który 
nie znaczy „zezwolić“, gdyż „zezwolić“ niema 
nie wspólnego ze słowem „rozkazać*. Pozwoli- 
łem i oni mnie opuścili.. oni i mój adjutant, 
pan Zamoyski. 

Walicki. 

Zwracam uwagę Waszej Wysokości, że 
nikt, będąc w radosnem usposobieniu, pod wpły- 
wem dekluracyi Waszej Cesarskiej Wysokości. 
nie zastanawiał się nad temi różnicami. W de- 
klaracyi Twojej, Mości Książę, dostrzegano 
myśl wielką i szlachetną, która położył: tamę 
rozlewowi krwi i rzezi między pobratym ymi 
narodami. 

(Rozmowę naszą w tem miejscu przerwa- 
ły jęki księżnej Łowieckiej, której źle się zro- 
biło w sąsiednim pokoju. W. Książę %walto- 
wnie rzucił się do niej, a tkliwe usługi i pie- 


rzecz niemożliwą do wykonania. | szezoty, jakiemi obsypał księżnę, utwierdziły 


mnie w przekonaniu, że W. Książę zdolen był 
do czułości w życiu rodzinnem. Skoro księżna 
przyszła do siebie, W. Książę powrócił do mnie 
i znowu rozpoczęła się rozmowa treści nastę- 
pującej) : 

W. Książę. 

Skoro pan powrócisz z Puław, to dam pa- 
nu zlecenie do generała Chłopickiego. Jako 
stary żołnierz, rozumie on, co to znaczy „woj- 
sko, pozbawione wszystkiego“. Powiedz mu pan, 
żeśmy zostawili w koszarach całe umundurowa- 
nie i byłbym mu bardzo wdzięczny, gdyby mi 
odesłał żołnierskie © «anie i zapasv żywności 
(approvisionnemen is. Niech wszystko to wyśle 
bez spisu i na moj rachunek do Brześcia, aibo 
wręczy komisarzowi rosyjskiemu, Kołoszowówi. 
który jest w uiewoli w Warszawie. Sądzę, że 
będzie mógl to wykonać, choćby dlatego, że 
władze rosyjszie oddałem pod waszą opiekę, 
Jak rownież dlatego, że nie toczymy ze sobą 
wojny. Gdyby dia jakichbądź powodów nie mo- 
gło być to wykonanem, uwiadom mnie pan, że- 
bym mógł z innych żródeł otrzymać umundu- 
rowąnie. 

Odpowiedziałem na to, Że z największą 
przyjemnością wykonam rozkaz, jaki mi Jego 
Wysokość dac raczy i, oddawszy ukłon głęboki, 
wyszedłem, żeby się udać do Puław. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


©Gadpia zali E KMiifiena 


Don: bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez dolicznia prowizyi- 
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łudność rusińską Galicyi, którą agitatorzy ro- | kie, jakby się mogło wydawać, lecz owszem, 
syjscy podburzają przeciw polskim właścicie- | odpowiada w zupełności zwyczajom, panującym 


lom i która zresztą nie osiągnęła stopnia kul- 
tury o wiele wyższego od kultury „mużyka* 
rosyjskiego. 

Panslawizm rosyjski zamyka się więc 
zdaniem ŒE. Reclusa głównie w granicach Ro- 
syi, czyli inaczej identyfikuje się z rusyfika- 
cyą. Rusyfikacya ta bywa dokonywaną za po- 
mocą po pierwsze jednoczenia środków komu- 
nikacyi i łączenia w ten sposób reszty pań- 
stwa z właściwą Rosyą i powtóre za pomocą 
brutalnego ucisku. Oba te czynniki nie spro- 
wądzają jednak wyników tak rażnych, jakby 
ich pragnął rząd: przeciwnie w życiu ludów 
podbitych wywołują reakcyę i „na wypadek 
niepowodzenia wojennego Rosya dozna w całej 
grozie skutków dezorganizacył etnicznej”. | 

Następuje rozpatrzenie tych obcych etni- 
cznych żywiołów. Autor ocenia możliwy wpływ 
żydów i Ormian na wrzenia wewnętrzne, za- 
stanawia się nad rolą mieszkańców Kaukazu i 
dalekiego Wschodu, którzy na razie są ele- 
mentem biernym, ale na których Japonia i Per- 
sya mogą w danej chwili silnie oddziałać. 

O Polakach zaś wyraża się w sposób na- 
stępujący: 

a W EE podbój Polski zaczął się już 
przed więcej niż stu laty, to jednak do dziś 
nie został on dokonanym. Język przypomina 
nieustannie zdobywcom i podbitym różnicę na- 
rodowości. Religia przeprowadza ścisłą linię 
graniczną, a tradycye i wspomnienia narodowe 
mówią o krwi przelanej. Nazwiska bitew do 
dziś nie straciły swego posępnego brzmienia. 

Otóż Polska jest nietylko bardzo znaczną 
częścią państwa rosyjskiego, liczącą dwunastą 
część jego mieszkańców, ale także ziemią naj- 
bardziej wysuniętą na zachód. Jest to prawdzi- 
wy zachód cesarstwa rosyjskiego, to znaczy 
ziemia najbardziej ucywilizowana, i mimo uci- 
sku politycznego najbardziej rozwinięta pod 
względem intelektualnym, jak dowodzi tego 
zresztą jej wspaniała (admirable) literatura. 
Polacy zdają sobie zupełnie sprawę z tego, że 


pod tym względem w polskich domach arysto- 
kratycznych. 

Z kolei miało się odbyć przesłuchanie dal- 
szych świadków, ponieważ jednak obie strony, 
zarówno obrona, jak i prokuratorya, zrzekły się 
prowadzenia dalszego dowodu — przeto prze- 
wodniczący ogłosił postępowanie dowodowe za 
zamknięte. 

Po zarządzonej następnie jednogodzinnej 
przerwie nastąpiło przemówienie prokuratora 
Millera. W mowie swojej podniósł on prze- 
dewszystkiem złe stosunki, panujące pomiędzy 
hrabstwem, ich kłopoty finansowe, a wreszcie 
trudne położenie, w jakieby wpadła hrabina z 
córkami w razie śmierci hrabiego. Wobec tego 
wszystkiego wyrażenie hrabiny, że wypadnie 
jej chyba przywiązać sobie poduszkę, i zacho- 
wanie się jej podczas rozwiązania, a mianowi- 
cie, iż wiedząc o krążących podejrzeniach, nie 
chciała się dać zbadać, — muszą obudzić takie 
wątpliwości, że nie mogą rozprószyć ich prze 
ciwne zeznania świadków, tembardziej że we- 
dle opinii lekarzy objawy stanu odmiennego, 
zauważone przez tych świadków, nie mogą być 
rozstrzygające. Także scena u bandażysty w Pa- 
ryżu budzi podejrzenia. Hrabina umyślnie ota- 
cza ją tajemniczością, ale nie ulega wątpliwo- 
ści, że to ona występowała tam pod fałszywem 
nazwiskiem. 

Zastanowiwszy się dalej, dlaczego hrabina 


PRZEGLĄD z dnis 25 listopada 1908. 


spotkało się też z należysą a bardzo zręczną i] kuryi, lecz uległem przemocy zorganizowanej į wiła się wiadomość, że ja starałem się „Danilu 


dowcipną odprawą ze strony obrońcy dr. Cho- 
dziesnera. Dowcip polegał na tem, że obrońca 
nie uderzył wprost na prokuratora, ale jedynie 
na przykładzie przedstawił mu, jak cżęsto i jak 
bardzo mylić się może nawet prokuratorya 
w rzucaniu podejrzeń. Przypomniał on miano- 
wicie, że nawet przeciwko tak wybitnemu 
uczonemu, jak prof, dr. Diihrssen, wdrożono raz 
śledztwo karne z powod; niedbalstwa w peł- 
nieniu obowiązków lekarskich, skutkiem czego 
pacyentka jego miała ulełz okaleczeniu. 

Obecny na sali lekarz sądowy dr. Stoer- 
mer potwierdził to i doda, że dr. Diihrssen zo- 
stał uwolniony, ponieważ rzeczoznawcy orzekli, 
że postąpił sobie wówczas „lege artis“, nastę- 
pnie zaś ku wielkiej radości słuchaczy rzekł 
jeszcze dr. Stoermer: „Jax latwo można popaść 
w śledztwo sądowe, świadezy fakt, że pewnego 
razu musiałem się bronić przeciwko podejrze- 
niu o usiłowane otrucie. Jakaś obłąkana pa- 
cyentka oskarżyła mnie, że chciałem ją zabić 
za pomocą zatrutego papieru“. 

Tak więc wystąpienie to prokuratora skoń- 
czyło się zupełną porażką jego. 

t * 


* 
Lwów 24 listopada. 

(„ Monitor“ przeciw „Reformatorowi*). 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
świadek Daniluk, ojciec podsądnego Leona, 
zeznał, że o ile wie, to propozycye zgody za 
pieniądze wychodziły nie od syna świadka, lecz 


wezwała nieznaną sobie akuszerkę Cwellową, | od p. Breitera, raczej od jego żony, która raz 
prokurator oświadczył, że wprawdzie musi przy- | przyszła do świadka i mówiła: „Mój mąż ofia- 
znać, że do zasądzenia oskarżonych nie mogą | ruje Leonowi tyle a tyj», niech on sobie reda- 


wystarczyć wątpliwości, lecz konieczne są do- 
wody, jednak po przeprowadzonej rozprawie 
nie ulega żadnej wątpliwości, iż rzekomy hra- 
bicz jest synem Cecylii Meyerowej, urodzonym 
w Krakowie 22 grudnia 1896. Kto nie wierzy 
zeznaniom Jadwigi Andruszewskiej, niechaj się 
zastanowi, że ona nie mogła wyssać sobie 
wszystkiego z palca i ża zapisywała sobie 
wszystko jeszcze «przed dochodzeniami Chechel- 
skiego. Zresztą wszystkie jej zeznania zostały 


byli cywilizatorami i krzewicielami światła na | potwierdzone. Stwierdzono między innemi, że 


wschodzie Europy; stąd też jeszcze więcej nie- 
chęci ku opornym uczniom, 
ich w sposób tak barbarzyński. 

To nie wszystko. Polska jest głównym po- 
sterunkiem wojennym Rosyi na zachodzie; 


stara Andruszewska w r. 1896 kilkakrotnie wy- 


którzy ujarzmili | jeżdżała z Wróblewa, a jak może ktoś na pe- 


wne stwierdzić, że w dniu rozwiązania hrabiny 
nie była w Wróblewie? Sprzeczne z tem ze- 
znania innych świadków tłómaczą się niskiem 


guje ruską Prawdę, a beilzie miał spokój“. Lecz 
podsądny stanowczo Żą%ał, by p. Breiter od- 
wołał list, pisany do jeb» żony, i oto się ugoda 
rozbiła. Świadek dodąż, że bardzo ma za złe 
Breiterowi, że potem ne,wisko Daniluków spo- 
niewierał na afiszu; i św/ deki jego żona z tego 
się rozchorowali. z 

Dr. Tenner: Odmrżyciel wcale nie za- 
przecza, że jego żonu ':z jego wiedzy pertra- 
ktowała z panem; ale ' y z tych pertraktacyj 
wyniósł pan to przeko: nie, że Breiter obawia 
się jakichś rewelacyj lw;formatora ? 

;wiadek: Jakie miałem wrażenie, to 
moja rzecz. ] 

Dr. Tenner: Czy pani Breiterowa pła- 
kaia wtedy przed panem o to, że pański syn 


w razie wojny najwięcej będzie miała do znie-|ich wykształceniem, a tem samem słabą zdol- | nie uszanował w swem piśmie jej czci nie- 


sienia ona, której przemysł zaopatruje Rosyę | nością rozróżniania. 


w najniezbędniejsze rzeczy i która w zamian 
za to ponosi tylko krzywdy. Warunki history- 
czne i ekonomiczne nadają Polsce osobliwsze 
znaczenie w całokształcie Europy, w której zaj- 
muje ona ściśle środek geometryczny i cokol- 
wiek będzie sią mówić, dziś Polska wyróżnia 
się ściśle od Rosyi i jest jej nieprzejednaną 
przeciwniczką“. 

Mimo widoczną swoją przychylność dla 
Polski, autor zarzuca Polakom uciskanie Rusi- 
nów. Wspomina o tem bez osobliwszego naci- 
sku, ubolewać jednak należy, że uwierzył gło- 
som, szerzony m tendencyjnie i niezgodnie z pra- 
wdą przez Niemców i Rosyan. 

Reclus mówi jeszcze o Finlandyi i Gruzi- 
nach i kończy zdaniem, iż Japonia jest w dzi- 
siejszych warunkach przedstawicielką idei i że 
walka jej z Rosyą wywoła oddźwięk w sercach 
ludów uciśnionych. 


Z izby sądowej. 
WO, - Berlin, 24 listopada. 
(Proces hr. Kwileckiej). 


Rozprawa wczorajsza rozpoczęła się prze- 
słuchaniem świadka OÓwella, syna zmarłej 
akuszerki, którego umyślnie w tym celu spro- 
wadzono z Warszawy. W zeznaniach swoich 
powtórzył on mniej więcej to samo, a tylko 
bardziej szczegółowo, co opowiedział przedtem 
komisarzowi krymiualnemu v. Treskowowi. — 

wiadek zeznał mianowicie, że w roku 1897 
zawezwano matkę jego do jakiejś bogatej po- 
łożnicy do Berlina. Matka pojechała tam isto- 
tnie, a gdy po pewnym czasie powróciła do 
Warszawy, opowiadała, Że zaraz za przyby- 
ciem do Berlina tak się skutkiem zaziębienia 
rozchorowała, iż nie mogła w żaden sposób 
asystować osobiście przy rozwiązania hrabiny 
Węgsierskiej -Kwileckiej, wskutek czego nie za- 
robiła tyle pieniędzy, ile zarobić się spodzie- 
wała. Na ten mały zarobek, z powodu właśnie 
owego zaziębienia się, użalała się matka kilka- 
krotnie, możliwem jest jednak — jak świadek 
przypuszcza — że czyniła to ona w tym celu, 
aby zachować przed krewnymi w tajemnicy, 
ile naprawdę pieniędzy zarobiła. Na krótki 
czas przed śmiercią swoją, gdy już leżała 
na łożu śmiertelnem, miała matka wyznać 
świadkowi jakąś tajemnicę i w tym celu 
kazała go do siebie zawezwać; gdy jednako- 
woż świadek przybył, matka już nia żyła i 
zabrała tajemnicę ową ze sobą do grobu. 

W rok po śmierci matki zgłosił się do 
świadka niejaki Rittel z Berlina i chciał go 
wybadać w sprawie owego połogu, do którego 
matkę jego zawezwano, ale świadek nie mu 
nie powiedział. Niedługo potem zjawił się zno- 
wu u świadka jakis drugi pan nieznajomy i 
chciał duć mu 3000 rubli, jeżeli świadek wyja- 
wi mu jakąś tajemnicę, odnoszącą się także do 
owego połogu. Świadek jednak i tym razem 
nie chciał nie powiedzieć i propozycyę owego 
nieznajomego odrzucił, Wreszcie zgłosił się w 
ostatnich czasach do świadka jakiś trzeci nie- 
znajomy i przedstawiwszy się jako kuzyn hra- 
biny Węsierskiej-Kwileckiej, domagał się od 
niego rozmaitych wyjaśnień w sprawie połogu, 
obiecując go dobrze za to wynagrodzić. Ale 
świadek odparł na nalegania nieznajomego, że 
zezna to, co wie, chyba tylko przed sądem. 
Owym trzecim nieznajomym, podającym się za 
kuzyna hrabiny, był -- jak świadek stwierdził 
na podstawie przedstawionej mu fotografii — 
agent hr. Hektora Kwileckiego... Piotr Che- 
chelski. 

Co do państwa Koczorowskich, to świa- 
dek zeznał, że w żadnej z mmi nie pozostawał 
styczności i raz tylko, gdy wyczytał w gaze- 
tach, że matka jego miała być przy rozwiąza- 
niu hrabiny, zaczepił p. Koczorowskiego i po- 
wiedział mu wtedy, iż opis ten mie zgadza się 
z istotnym stanem rzeczy, bo matka opowia- 
dała mu inaczej, 3 

Po skończonem przesłuchaniu świadka 
Cwella odpowiadała hrabina Węsierska- 
Kwilecka na zapytanie jednego z sędziów 
przysięgłych, jak wysokie było honoraryum 
udzielone Gwellowej. Hrabina podała, ża Cwel- 
lowej wypłacono za asystencyę przy połogu 
600 marek, a gdy ów sędzia przysięgły wyra- 
ził z powodu tak wysokiego honoraryum swoje 
zdziwienie, dr. Rosiński odparł mu na to, 
że honoraryum tonie jest bynajmniej tak wyso- 


Z kwestyą podobieństwa 
niema się co liczyć, ponieważ jest jasnem, że 
chłopczyk, wychowany w otoczeniu pięknych 
hrabianek, z natury rzeczy upodobnił się do nich, 

W dalszym ciągu zaznaczył prokurator, 
że najlepszym dowodem wiarogodności zeznań 
Jadwigi Andruszewskiej jest doniesienie jej 
szwagrowej o liście adresowanym do teściowej, 
a otwartym przez Jadwigę, dalej nazwisko 
„Bonczkowska*, pod którem Andruszewska ba- 
wiła w Krakowie, wreszcie identyczność pisma 
starej Andruszewskiej z pismem na kartce mel- 


wieściej ? 
wiadek: Nie wiem, 

Przewodniczący upomina świadka, że sko- 
ro się zgodził zeznawać, nie powinien odma- 
wiać odpowiedzi, nawet pomimo, że tu idzie o 
jego syna. 

Swiadek: Ja mego syna nie chcę bro- 
nić, niech go inni bronią, ja go nie mogę 
bronić... 


partyl socyalistycznej, rozporządzającej całą ma- 
są agitatorów. Pędzono mnie od wsi dc wsi i nieraz 
musiałem uciekać, żeby mnie niezabito Swiad- 
kowie z tej partyi utrzymywali tu, że ja jeden 
teroryzowałem partyę zorganizowanych 20.000 
ludzi, czyż to możliwe? Mówili, że kandy- 
datura moja była humorystyczna, a przecież 
otrzymałem 4000 głosów. 

Ale nauczyłem się wiele przy tych wybo- 
rach i wziąłem się inaczej do dzieła. Zbliżyłem 
się do ludu wiejskiego, jeździłem wciąż po 
wsiach i pozyskałem sobie tysiące chłopów. 
W r. 1900 wygrać musiałem, choćby partya 
socyalistyczna jeszcze raz tylu agitatorów wy- 
słała, jeszcze raz tyle zgromadzeń urządziła. 
Lata pracy i pewnego rodzaju — nie chwaląc 
się powiem — urok z powodu licznych proce- 
sów zwycięzkich w tej tu sali: to był ten ter- 
ror, który mi mandat zjednał. A chcialem po- 
stąpić wobec socyalistów jak najlojalniej, i zgło- 
siłem najpierw kandydaturę z IV kuryl, ofiaro- 
wując sojusz; partya przyjęła to do wiadomo- 
ści i mimo to zaczęła popierać z IV kuryi Ru- 
sina, Kostia Lewickiego. Zostałem więc oszu- 
kany i postanowiłem kandydować z V kuryi. 
Dobrałem sobie 50—60 agitatorów, ale zazna- 
czam, że oni sami się do mnie zgłaszali, byli 
to po większej części dawni moi zwolennicy. 
Np. Przyjemski sam mi się narzucił, przedsta- 
licul 2a mi się na ulicy obcesowo: „Jestem 
słynny rębacz Przyjemski, czy nie mógłbym 
panu pomagać przy wyborach ?* 

Tak samo było i z Owiklińskim. A żem 
tym ludziom płacił, cóż w tem dziwnego? 
Wszak jeżeli robotnika od warsztatu odwołuję 
i zatrudniam czy to we Lwowie, czy na pro- 
wincyi, a on ma żonę i dzieci, to wprost go- 
dzi się nawet wynagrodzić im tę stratę czasu. 
Płaciłem od 60 et. do 2 złr. dziennie, stosownie 
do tego, jak który był używany. Trzeba też 
zważyć, na jakie ataki byli narażeni ci ludzie 
ze strony partyi. Bo, że partya nie przebiera 
w środkach, na to jest mnóstwo dowodów. 
Wszak x. Stojałowskiego zbito niedawno w bia- 
ły dzień, gdy wychodził z Sejmu, na mnie u- 
rządzono napad w Winnikach, a brat p. Mo- 
kłowskiego czyhał na mnie w kawiarni „Me- 
tropol*, z tyłu uderzył mnie w głowę i uciekł, 
mszcząc się w ten sposób za notatkę o pani 
Mokłowskiej, zamieszczonej w Monitorze bez 
mojej wiedzy. Podczas wyborów nie było dnia, 
żeby ten p. Mokłowski, który tu się przedsta- 
wił jako człowiek gołębiego serca, nie wpadał 
na czele 40 ludzi do mego lokalu wyborczego, 
nie rozbijał moich ludzi, nie groził rewolwe- 
rem. Hudecowi i Mokłowskiemu nie wybito 
nigdy okien, natomiast wciąż się w gazetach 
czytało, że mnie wybito okna, wyłamano ra- 
my, napadnięto na dom mego ojca, gwałtem 
szturmując bramę, n matki mojej żony również 


Dr. Tenner: Więc czy skarżyła się W | wybito szyby. A jeżeli moi zwolennicy gdzieś 


ten sposób pani Breiterowa ? 
Swiadek: Tak; ja odpowiedziałem, że 


dunkowej hotelu Krakowskiego. Dowody te są | będę o tem mówił z synem i powiem mu, by 
tak przekonywujące, że gdyby sędziowie żądali | on nie mieszał do tej 'walki ani żony, ani ro- 


więcej dowodów, to tem samem podpisaliby 
wyrok śmierci na instytucyę sądów przysię- 
głych. Prokurator wnosi zatem, aby oskarżo- 
nych uznano winnymi. i 
Na tem przerwano rozprawę do dzisiaj. 
Podczas rozprawy wczorajszej obecnym 
był na sali niemiecki minister sprawiedliwości. 
* * — 


Złożone przez hr. -Hektora Kwileckiego 
lJucszas ToZzawy uzLgdujnaj Oswiadczenie o 
zrzeczeniu się praw do majoratu wróblewskie- 
go brzmiało dosłownie jak następuje: 

1. Stwierdzam, że nie my — t. j. hr. Mie- 
czysław i Hektor Kwileccy — ale oskarżeni 
hrabstwo uznali za stosowne powierzyć sądom 


| 


dziny p. Breitera. 

Potem zeznawał sam oskarżyciel dr. Brei- 
ter, powołany przez dra Tennera na świadka. 
Zeznania jego były odpowiedzią na zarzuty 
świadków socyalistów. 

Do klasy robotniczej — mówił p. Bre- 
ter — zbliżyłem się jeszcze jako akademik, 
swatara odczyty W „Gwieżdzie* i „Skale“, 
potem Tra zasię wspólnie Daszytskim -Za= 
Eładałem stowarzyszenia robotnicze, należałem 
też do grona założycieli znanej „Czytelni nau- 
kowej* we Lwowie. Tu wystąpiły pierwsze ob- 
jawy rozłamu w łonie partyi socyalistycznej 
lwowskiej. Kiedy raz miałem odczyt o konsty- 
tucyi 3-go maja, jeden ze starych członków za- 


rozstrzygnięcie sprawy prawowitości dziecka, a pytał, jak się zachowa partya robotnicza wo- 


to dlatego, ponieważ odrzucili propozycyę mo- 
jego ojca, aby całą sprawę zbadano w grani- 
cach dyskretnego śledztwa, w gronie ścisłej ro- 
dziny. Ponieważ jednak sprawa z inicyatywy 
oskarżonych hrabiostwa stała się publiczną i 
sądową, musieliśmyfz logiczną konsekwencyą za- 
żądać, aby w ten sam sposób zbadany został 
materyał dowodowy, dostarczony przez osoby 
trzecie. . 

2. Pomimo mego, kilkakrotnie tu złożone- 
go zapewnienia, że czynności moich nie wywo- 
laly względy na korzyść materyalną, podnie- 
siono tu wątpliwość co do szczerości tych mo- 
ich zapewnień. Aby więc złożyć jasny dowód 
moich zamiarów, oświadczam uroczyście, że co 


bec tej uroczystości, p. Diamand odrzekł, że 
nikomu nie do tego, co rokotnicy sobie uchwałą 
w swoich komitetach. To zachowanie się Dia- 
manda miało wielkie konsekwencye. Wystąpi- 
łem z Czytelni, a ze mną 60 członków, którzy 
jeszcze żyją i zajmują poważne stanowisku. 
Wyjechałem potem do Wiednia i wróciwszy do 
Lwowa, zastałem taki stan rzeczy. Po pier- 
wszym kongresie purtyi zapanowało ogromne 
wrzenie umysłów w klasie robotniczej, bo głó- 
wny głos na kongresie mieli nie robotnicy, lecz 
ludzie z całkiem innej klasy, prawnicy, ban- 
kierzy nawet, a robotnikom wstęp był wzbro- 
niony. Wtedy to Praca, redagowana przez star- 
szego p. Daniluka, wystąpiła przeciw zarządo- 


do mojej osoby zrzekam się praw do ordynacyi | wi partyi. Przyszło do wyborów w „Sile*, p. 


wróblewskiej, gdyby ta sprawa stała się dla 
mnie kiedy sprawą na czasie. 

| Oświadczenie to swoje odczytał hr. He- 
ktor Kwileeki z przygotowanego brulionu gło- 
sem silnym, donośnym i stanowczym, ale nie 
wywołał niem zamierzonego wrażenia. Publi- 
czność, zapełniająca szczelnie audytoryum, przy- 
jąła to oświadczenie zimno i obojętnie, a tu i 
ówdzie dały się nawet słyszeć głosy: „Eh, taki 
marny efekt teatralny !* 

O wartości oświadczenia hr. Hektora Kwi- 
leckiego o zrzeczeniu się praw do majoratu 
wróblewskiego prawnicy pruscy wypowiadają 
opinię następującą: Oświadczenie hrabiego jest 
pod względem prawnym zupełnie bez znacze- 
nia. Agnatem, który ma najbliższe widoki na 
majorat, nie jest hr. Hektor Kwilecki, lecz 
ojciec jego, Mieczysław, jako najbliższy z agna- 
tów. Gdyby więc Józef Stanisław, rzekomy 
syn hrabiny Izabeli Węsierskiej-Kwileckiej, u- 
znany został za dziecko nieprawe, to Wróble- 
wo stałoby się po śmierci obwinionego hr. Zibi- 
gniewa własnością hr. Mieczysława Kwileckie- 
go, a dopiero po jego śmierci mogłaby być 
mowa 0 prawach do spadku hr. Hektora, to 
też zrzeczenie się już obecnie przez hrabiego 
praw do majoratu jest zupełnie platoniczne., 
Gdyby jednak nawet po śmierci ojca swojego 
hr. Hektor zrzekł się w formie prawnej praw 
swoich do majoratu, to zrzeczenie owo obo- 
wiązywać może tylko jego osobiście, lecz nie 
jego spadkobierców. Najbliżsi po nim agnaci 
mieliby zupełnie prawne widoki na majorat. 

* * 


* 


W ostatniem naszem sprawozdaniu z to- 
czącego się w Berlinie procesu pominięto jeden, 
drugorzędny wprawdzie, ale niezmiernie z tego 
głównie powodu charakterystyczny szczegół, 
że uwydatnia on wybornie walkę, jaka się nie- 
ustannie w tym procesie toczy pomiędzy obro- 
ną a. prokuratoryą. 

Mianowicie podczas ostatniej rozprawy 
poruszył prokurator ni stąd ni z owąd po raz 
już wtóry kwestyę, że współoskarżony br. Wę- 
sierski- Kwilecki podejrzany był raz, jeszcze 
w r. 1865, o zbrodnię podpalenia, której mu 
jednak nie potrafiono niczem udowodnić. Nie- 


Daniluka wybrano 3 razy z rzędu znaczną 
wiąkszością, to jednak było niena rękę p. Dia- 
mandowi i innym, którzy chcieli na gwał 
przeforsować Hudeca i dopuszczali się nawet 
szacherek. 

Kiedy wskutek tego p. Daniluk razem 
z innymi robotnikami opuścił „Siłę*, ja się do 
nich przyłączyłem. Rozpoczęliśmy pracę na 
nowo. Założyłem stowarzyszenie „SŚwit*, które 
się zrazu rozwijało pomyślnie. P. Danilnk reda- 
gował Pracę, ale ponieważ jest z natury despo- 
tyczny i skryty, wywoływał niezadowolenie 
towarzyszy i wkrótee wycofał się z życia, pu- 
blicznego. Pozostałem więc sam. Program „Swi- 
tu* był taki sam jak socyalnej demokracyi, z tą 
różnicą, żeśmy walczyli przeciwko klice, która 
sobie uzurpowała władzę nad całą klasą robo- 
tniczą, bośmy nie mogli znieść, żeby 5 lub 6 
ludzi wszystkimi dysponowało. Żądaliśmy, że- 
by każdy robotnik przedewszystkiem sam de- 
cydował o swoich losach. Po trzech latach wi- 
działem jednak, że ta moja walka z oligarchią 
socyalistyczną kosztuje mnie i siły i pieniędzy, 
a jest bezowocną, bo ci ludzie rozporządzali 
ogromnym wpływem. Ze zgromadzeń siłą nas 
wyrzucano, raz na ratuszu krew się polała i 
nie dopuszczono nas do głosu. 

Widząc, że sam tu nie wydołam, zmieni- 
łem pole działania, przekraczając wąskie szran- 
ki walki klasowej. Założyłem Monitora, którego 
celem było odkrywać i piętnować wszelkiego 
rodzaju nadużycia, jakie się działy w naszem 
społeczeństwie. Kierowałem się ideą uzdrowie- 
nia ducha narodowego i w pismo to włożyłem 
tysiące. Nie przeczę, że nieraz mogłem się po- 
mylić i niesłusznie kogoś dotknąć, a nawet 
oczernić; przyznaję się do tego. Ale należy 
zważyć, że byłem sam, nie miałem na moje 
usługi ani prokuratoryi, ani żandarmeryi, i za- 
danie, jakie sobie postawiłem, przechodziło moje 
siły. Być może, że Monitor razem ze mną po- 
pełnił wiele błędów, zaszkodził w niejednym 
wypadku, ale całą działalność moją osądzi do- 
piero przyszłość. 

Przy Monitorze nie zaprzestałem utrzy- 
mywać stosunków z klasą robotniczą, owszem, 
ci ludzie przychodzili zawsze do mnie, poko- 


stoczyli jakąś bójkę z socyalistami, ja za to nie 
mogę być odpowiedzialny. 

Nieprawdą jest, żeby socyaliści chcieli 
walczyć ze mną lojalnie, na przekonania, żeby 
chcieli słuchać mojej mowy kandydackiej. Trze- 
ba z praktyki wiedzieć, jak ta lojalność wy- 
gląda. Przekonał się o tem X. Fijałkowski 
który wówczas również kandydował i przed 
socyalistami wygłosił mowę, lecz wyśmiano go 
i wypchano. To nie jest winą robotników, lecz 
jenerałów socyalistycznych. Teraz partya lwow- 
ska nie jest już tem, czem była dawniej, kia- 
dv iei przywódzców owiewał duch energii i 
poświęcenia Się. Dziś pirzywódźcy 1wowscy 
stali się urzędnikami kas chorych, pobierają 
wysokie gaże i stracili wszelką ruchliwość, nie 
chee się im jeżdzić po wsiach i agitować, bo 
to niewygodnie. Partya ta chyli się ku upad- 
kowi. Dla tej wygody też twierdzą, że oni 
mają monopol na mandat z V kuryi, że gdy 
kto inny o ten mandat się stara, postępuje nie- 
lojalnie — tak, jakby każdy obywatel państwa 
austryackiego nie miał doń prawa. 

Ani bójek nie aranżowałem, ani tem 
mniej pianów morderczych. Wszak zdrowy ro- 
zum mówi, że to samo, coby dziś spotkało Hu- 
deca, spotkałoby mnie jutro, i to w dziesięć 
razy gorszym stopniu. Raz — o ile wiem — 
urządzono na Hudeca napad jajowy, z inicya- 
tywy Owiklińskiego, który sam schował się 
pod tramwaj, czy po za tramwaj. Ale od jaj 
nie ma śmierci, nie takich ludzi jak p. Hudec 
obrzucano jajami i nie tacy obrzucali, Złaja- 
łem wtedy Owiklińskiego co się zowie, gdy 
się przedemną  swojem  bohaterstwem po- 
chwalił. 

P. Daniliuka młodszego poznałem 12 lat 
temu, kiedy był uczniem 3-iej klasy gimnazyal- 
nej; wyrabiałem mu czasem zadania. Potem, 
gdy go z gimnazyum wypędzono, on sam do 
mnie się wpraszał. Ju go do niczego nie potrze- 
bowałem ; to człowiek, który nawet ortografi- 
cznie pisać nie umie. Pożyczałem mu nieraz 
pieniądze, fundowałem kolacye, bo był bieda- 
kiem; ojciec jego, zecer, ma jeszcze sześcioro 
dzieci. Wskutek jego bytności w mym domu 
ponosiłem wiele strat materyalnych, nadto Da- 
nilnk kompromitował Monitora, podszywając 
się pod nazwę redaktora tego pisma i popełnia- 
jąc sprawki, które są teraz przedmiotem docho- 
dzeń sądowych. W r. 1900 wyrobiłem mu po- 
sadę u burmistrza janowskiego, którą on utra- 
cil, bo „zanadto dbał o swą kieszeń“, jak mi 
pisał ów burmistrz. O założeniu Reformatora 
nic mi nie mówił, na dzień przed wyjściem 
pierwszego numeru był u mnie i spisał siy tak 
zręcznie, że, skorzystawszy z moich adresów, 
rozesłał swoje pismo wszystkim prenumerato- 
rom Monitora 1 Prawdy. Walkę przeciw mnie 
rozpoczął nie dopiero od czasu afery z Molna- 
rem, lecz jeszcze dawniej. Raz bezimiennie opi- 
sał w Reformałorze moją żonę, potem podszy- 
wając się pod miano „wyborcy z V. kuryi“, 
rozlepił afisze, wzywające mnie do sprawo- 
zdania poselskiego, chociaż wiedział, że zwo- 
łując takie zgromadzenie we Lwowie, ośmie- 
szyłbym się, gdyż socyalna demokracya rejby 
na niem wodziła. Liczne były tego rodzaju dro- 
bne ukłócia. Poaferze z Molnarem, gdy p. Da- 
niluk całkiem odsłonił swą przyłbicę, napisałem 
list do jego żony z przestrogą, że jeżeli on nie 
zaprzestanie ataków na moją osobę, wyciągnę 
na jaw różne jego sprawki. Na prośby Danilu- 
ka byłem gotów ustnie złagodzić wrażenie tego 
listu u jego żony, on jednak chciał, bym to 
napisał w liście do niej, czego ja naturalnie 
nie uczyniłem, wiedząc, że taki list Daniluk 
zaraz wydrukuje jako rzekome odwołanie. Po- 
tem był jeszcze raz Daniluk u mnie w tej spra- 
wie i przez kilka godzin powtarzał, żebym mu 
dał jakiś „punkt wyjścia”, a on zaprzestanie 
ataków w Beformatorze. Daremnie ja 1 moja ġo- 
na pytalismy go, oco mu właściwie chodzi, on 
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fortunne to, bo jedynie.chyba złośliwością wy- | chali mnie, nazywali „ojcem* lub „wujem“. | odpowiadał: „Niech pan się domyśli*. Dopiero, 
tłómaczyć się dające wystąpienie prokuratora, | W r. 1897 zgłosiłem moją kandydaturę z Vlgdy w najbliższym numerze Feformatora poja- 


ka przekupić obietnicą 200 koron miesięcznej 
gaży, lecz nasz Katon redaktor odrzucił tę propo” 
zycyę, bo on nie brać nie myśli z rąk takiego 
człowieka jak ja” —wtedy wyjaśniło mi się, 00 
znaczył ów „zagadkowy punkt wyjścia. 

Oskarżony OÓwikliński. Czy nie nazy” 
wano pana nietylko „ojcem* i „wujem“, aie 
także Ernestem Freitrem ? Á 

Swiadek. Na to pan Cwikliński sam 
lepiej odpowie. 1 

Tu przewodniczący upomina Owiklińskiego 
żeby zmisnił niedbałą, lekceważącą pozyoy®% 
jaką zajął na krześle; pozycya ta świadczy © 
złem wychowaniu, a ubliża nietylko świadkowi, 
lecz i trybunałowi. 

Świadek Breiter: Co do mego stosunku 
do p. Cwiklińskiego, to zauważyć muszę, że Je- 
go sprawa, o której załatwienie mu chodziło, 
jest nadzwyczaj trudna, Badałem ją trochę. 
wchodzi ona w kolizyę z kodeksem karnym: 
Zamiast pieniędzy włożono do koperty, kartki 
papieru. Zrobiłem tyle, że dałem p. Owikliń: 
skliemu adwokata : dr. Szafrańskiego, bo tej 
sprawy żaden adwokat podjąć się, nie chciał. 
Interpelacyi, przygotowanej przez Uwiklińskie- 
go, wnieść nie mogłem, bo była pełna ordynar- 
nych napaści na całe sądownictwo. Usiłowułem 
wykreślić te impertynencye, aby coś z tego 
skleić, ale wtedy treści żadnej nie zostało. Za” 
iu do mnie za to p. Uwikliński mieć nie może 
bo dla takiej interpelacyi nie byłbym uzyskał 
w parlamencie potrzebnych 15 podpisów i po 
prostu skompromitowałbym się. Za swoje usłu* 
gi przy wyborach.w ciągu 2'/, miesiąca wy“ 
brał odemnie p. Owikliński 1.000 złr. Nadto po 
wyborach dostał od mego ojca 400 złr. 

Mimo to Uwikliński potem wiecznie mnie 
prześladował i upominał się jeszcze o 1.500 
zł., pisał do mego brata i ojca i wciąż ich za- 
rywał, aż raz zatelegratowałem do ojca, żeby 
nie Owiklińskiemu nie dawano. I on, podszy” 
wając się pod firmę Momifora, kompromitow 
mnie, np. zamieścił notatkę w Słowie Polskiem, 
że w obronie mego honoru, spoliczkował socyń” 
listę Rafalona. Ponieważ to było nieprawdą, 
Rafalon zirytowany zaskarżył p. Ćwiklińskie 
go, który dostał za to oszczerstwo 7 czy 8 dni 
aresztu. Owikliński ujął mnie z początku po” 
zorem dobrotliwości i jowialności, potem 18 
dnak zacząłem weń wątpić, lecz pomyślałem 
sobie, że na czas wyborów lepiej mieć go p° 
swojej stronie. =, 

%* 
* 

Dziś przesłuchano świadka, H u d o c a, dy: 
rektora Kasy chorych, który nic o planach 
morderczych Breitera nie wie, o przygotowa” 
nym zamachu sztyletowym nie słyszał. Otrzy” 
mywał tylko często listy z ogólnikowemi po- 
gróżkami, widywał pałkarzy Breitera, ale strzegł 
się wejść z nimi w styczność, bo gdyby go ]A* 
ko kandydata obito, ośmieszyłoby go to wohbeć 
wyborców. 

Przewodniczący zapytuje osk. Danilukt: 
jakim sposobem p. Hudec mogł nic nie słyszeć 
o zamiarach skrytobójczych Breitera, choć by 
najwięcej w tem interesowany. Gdy zaś p. Da 
niluk oświadczył, że on wiadomość o tych za- 
miarach ma od Cwiklińskiego, wezwał dr. Ten 
ner Uwiklińskiego kategorycznie, aby teraz wj” 
jawil, czy on był tym „zaufanym człowiekiem“: 
któremu Breiter wręczyć miał sztylet celem zA” 
mordowania Hudeca. 4 Te 

Osk. Chciałem to zachować do stosowniej” 
szej chwili. ae o Za 

Przew. Niecł pan teraz powie 

Osk. Tak, ja jestem rzeczywiście tym 28” 
ufanym człowiekiem, mnie p. Breiter ofiarowe 
2.000 złr., tak mi Boże dopomóż, mnie i mot 
dzieciom. Było to tak. Właśnie odbyło się p% 
siedzenie komitetu „ściślejszego* breiterowskie” 
go, na którem była mowa o przyszłym napa 
dzie na Hudeca. Potem poszliśmy, ja i Breiter 
do mieszkania p. Breitera, gdzie na nas czeka” 
ły dwa łóżka. Na drodze koło poczty bliżej uli- 
cy Bykstuskiej chwycił mnie Breiter za ramię 
i rzekł: „Wiem, że wy mi jesteście oddani c8- 
łą duszą i ciałem, jabym wam coś powiedział... 
moglibyście coś zarobić i do śmierci mieć we 
mnie przyjaciela.* Ja na to: „Mówcie odrazu, 
o co wam chodzi.“ Breiter odrzekł: „Jabym 
chciał, żebyście brali udział w tym napadzie 
na Hudeca. Raz trzeba z tem skończyć; póki 
krew się nie poleje, póki partya socyalistyczne 
nie będzie miała odstraszającego przykładu, że 
się ludzie za mnie mordują, to ona nigdy nie 
da mi spokoju, nawet gdybym został wybrany: 
Wiecie co? Połóżcie wy Hudeca. Ja wam dam 
laskę z ukrytym sztyletem, a jest to nadzwy: 
czajny sztylet, robiliśmy z nim próby, ou na 
wet drzwi przebije. Gdy nasi ludzie w tłumie 
ścisną Hudeca, wy zajdziecie go z tyłu, piknie- 
cie pod lewą łopatkę 1 będzie koniec. Nikt teg 
nie zauważy, a ojciec mój da wam za to 2.000 
złr. Bogiem się świadezę, żem na to słowem 
nie odpowiedział, bo cały zdrętwiałem. 

Poszliśmy do domu. Bałem się poprostu 
spać z Breiterem, gdy on chrapał smacznie, ja 
calusieńką noc oka zmrużyć nie mogłem. Przed 
ułożeniem się na spoczynek nie mówiliśmy już 
nie o tej sprawie, udawałem, że mnie zęby 
bolą. Zie strachu przed Breirerem przeleżałem 
całą noc na łóżku w spodniach, myśląc: „A nuż 
on się rozmyśli i zechce mnie sprzątnąć jaka 
niewygodnego świadka.* Na drugi dzień Brei- 
ter przy myciu się położył mi rękę na ramie- 
niu i rzekł: „Wiecie co, sprawa uda się do- 
skonale, miałem dobry sen; widziałem Hudeca, 
jak leżał zbroczony krwią.“ Ja odparlłem: 
„A mnie się śniło, żeśmy za to obaj w Bry- 
gidkach siedzieli. * Breiter rzekł: „Człowiecze 
co gadasz, nikt nie będzie wiedział, a zresztą 
posiedzisz rok i dostaniesz za to grube ty- 
siące. 

W pół godziny potem brat p. Ernesta, p. 
Władysław Breiter przyniósł mi tę laskę, od- 
dał mi ją i powiedział tylko trzy słowa: „Dwa 
tysiące reńskich*, obróci się i poszedł. Ja ją 
postawiłem w kącie i w tym dniu w napadzie 
na Hudeca nie brałem udziału. 

Jeden z sędziów przysięgłych. 
To opowiadanie wydaje nam się dość niewia- 
rygodnem, ale możeby pan podał jakichś świad- 
ków, którym pan to wkrótce potem opowia- 
działeś, wtedyby pańskie zeznanie nabrało wię- 
cej cech prawdopodobieństwa. 

Osk. Wkrótce potem powiedziałem to 
Przyjemskiemu ; przypominam sobie także, że 
nazajutrz po napadzie na Hudeca rozmawiałem 
o tym planie skrytobójczym z pp. Breiterami. 
P. Władysław groził mi wznowieniem innego 

rocesu o Oszustwo, wtedy ja zwróciiem mu ową 
askę ze sztyletem, mówiąc. „Powinienbym ją 
oddać prokuratoryi, ale oddaję panu*. ziało 
się to w obecności niejakiego Kory i jeszcze 
czyjejś, może Przyjemskiego. 
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Jeden z sędziów. I)laczegoś pan nie 
odrzucił tej laski natychmiast? 

Osk. Bo osłupiałem na tę propozycyę. 

Przesłuchano zaraz wszystkich powołanych 
Przez Uwiklińskiego świadków. 

n Świadek Przyjemski stwierdza, że 
wikliński raz odezwał się do niego: „Ja nie 
Mogę wykonać tego, co mi Ernest kazał, bo 
Mam dzieci i żonę.* Na pytanie świadka: „cóż 
za rozkaz?“ odrzekł Ówikliński: „Ja nie 
Mogę nikogo sztyletować.* W tydzień potem 
Powiedział świadkowi Ćwikliński, że chodziło 
9 zasztyletowanie Hudeca. 
P wiadek Kora, prywatyzujący, opowia- 
da, że widział, jak Owikliński oddawał laskę 
że sztyletem Władysławowi Breiterowi, mó- 
wiąc: „Nie chcę dwóch tysięcy, nie chcę Hu- 
eca sztyletować, powinienbym to oddać pro- 
uratoryi.' Laska była zesrebrną gałką i mia- 
8 poniżej pierścionek. Przed oddaniem laski 
o$ rozmawiali z sobą po cichu. 
| Świadek Władysław Breiter, przedsię- 
lorca, brat oskarżyciela, twierdzi, że to wszyst- 
ko nieprawda. : 
4 Wszystkich trzech świadków zaprzysię- 
żono. Przy konfrontacyi z Wł. Breiterem 
świadek Kora unosi się gniewem i słysząc jego 
Zaprzeczenia, mówi: „Czy pan myśli, że ja Je- 
stem głupi? Wprawdzie pani Breiterowa mó- 
wila na mnie, żem głupi i waryat, ale jeżeli 
Mi coś brakuje, to żądam, aby mnie na koszt 
P. Breitera oddano pod obserwacyę.* 

Tych samych trzech świadków przesłuchi- 
Wano potem na inne okoliczności. P. Włady- 
sław Breiter zeznał, że ojciec jego wystrze- 
lù do robotników, którzy rzucali kamienie do 
Szyb jego mieszkania. W tym czasie Ernesta 
nie było we Lwowie. | gey 

Następny świadek Przyjemski miał 
Zeznąć, o ile jest prawdziwą notatka Reforma- 
tora, że on siedział w więzieniu za usługi, od- 
dane Breitorowi. Przyjemski przyznaje, że sie- 
dział w więzienin za obrazę religii i majestatu, 
Przyznaje, że zadenuncyowali go socyaliści, ale 
skarży się, że to wszystko — przez Breitera. 
Bo gdyby był się nie znajdował w służbie Brei- 
tera, socyaliści nie byliby go z zemsty zade- 
huncyowali i gdyby był mu Breiter zapłacił 
adwokata przy procesie, nie skazanoby go z pe- 
wnością. 

Przew. Czy p. Breiter kazał wam w 
Swojej służbie dopuścić się zbrodni obrazy re: 
ligii i majestatu? 

Świadek. Nie. 

Przew. (do Daniluka). W takim razie 
nie ma ścislego związku między temi zeznania- 
mi, a twierdzeniem Reformatora. 

Dr. Tenner. Artykul Reformatora jeszcze 
dalej idzie, bo twierdzi, że p. Breiter sam wpa- 
kował Przyjemskiego do kryminału, aby go u- 
sunąć na jakiś czas. 

Osk. Na to później odpowiem. A 

P. Breiter okazuje kwit poświadczają- 
cy, że za obronę Przyjemskiego w procesie o 
obrazę religii zapłacił drowi Daisenbergowi. 

Potem opowiada Świadek, że p. Breiter 
sum zorganizował napad jajowy na Hudeca i 
wręczył świadkowi 2 złr. na laski, a 1 złr. na 
zgniłe jaja. . 

Rozprawa trwa dalej. 
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Lwów 24 listopada. 

Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie- 
townik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamiano- 
wał starostami: starszego komisarza Gwidona Bat- 
tąglię; sekretarzy namiestnictwa Wacława Seńkow- 
skiego, Leopolda Popiela i Hieronima Zahradnika. 
Sekretarzami zamianował minister komisarzy Józefa 
Dniestrzańskiego i Władysława Hoszarda ; starszy- 
mi komisarzami komisarzy Piotra Przybylskiego, 
Zygmunta Kretschmera i Romana Prokopowicza. 

P. Aleksander Bandrowski rozpoczyna dnia 
4 grudnia występy w Filharmonii warszawskiej. 
W dniu tym wystawiony tam będzie Iszy akt 
opery Wsgnera „Zygfryd“. Partyę tytułową od- 
śpiewa p. Bandrowski, a Wotana dr. Konrad Za- 
wilowski. 

P. [rena Solska, zaszczytnie znana artystka 
laszego teatru, wyjechała wczoraj do Warszawy, 
aby na zaproszenie komitetu, wziąć udział w części 
deklamacyjnej koncertu, odbyć się mającego w Fil- 
harmonii warszawskiej na rzecz kasy literackiej 
w Warszawie. 

Ślub. Dziś o godzinie pół do 12 rano odbył 
się w kościele OO. Bernardynów ślub panny Jó- 
zefiny Baranowskiej, córki krajowego inspektora 
szkoluego, z p. Julianem Nadeyskim, inżynierem 
kolejowym ze Stanisławowa. 

Z opery. Z powodu chwilowej niedyspozycyi 
pani Gembarzewskiej, śpiewającej Brunhildę, odłą- 
żone zostało przedstawienie „Wałkiryi* do czwar- 
tku. Dzisiaj zaś dane będą „Pajace”* z panem Ban- 
drowskim w roli Cania i panią Kasprowiczową, 
jako Neddą. Bilety zakupione na wtorkowe przed - 
stawienie „Walkiryi ' są ważne na dzisiejsze przed- 
stawienie „Pajaców*. 

Jeszcze w sprawie trafiki specyalnych 
gatunków cygar. Biuro reklamy wyjaśnia nam, 
Że miało uzasadnione podstawy do występowania 
przeciw zarządowi tej trafiki. Skonstatowało bo- 
wiem mnóstwo osób, że trafika ta występuje nie- 
przyjaźnie przeciw przemysłowi krajowemu, forytuje 
stale tylko zagraniczne tutki i zapałki, jest nie- 
chętną dla języka polskiego i posiada cały persona] 
nie polski. > 

Konkurs na posag w kwocie 400 koron 
z fundacyi im. śp. Stefana hr. Zamoyskiego ogłasza 
"Towarzystwo urzędników prywatnych. Ubiegać się 
o niego mogą ubogie i moralnie prowadzące się 
dziewczęta prawego pochodzenia, w wieku od 16 
do 24 lat, będące sierotami po obojgu rodzicach 
lub tylko po ojcu, który był rzeczywistym człon- 
kiem Towarzystwa urzędników prywatnych. Poda- 
nia do 30 grudnia. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we środę 
dnia 25 listopada b. r. pogadanka; mówić będzie 
prof. dr. Thullie na temat „O wpływie wyznania 
religijnego na moralność". Początek o godz. imej 
wieczorem. Wstęp wolny dla członków i gości 
wprowadzonych. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 25 b. m. Prof. T. Pini: „Współczesna 
powieść polska*. Zakład chemiczny Uniw. Długo- 
Bzz 6. Początek o godzinie 5, — L. Popławski 
i H. Ottawowa: „Ludwik van Beethoven“. Część I. 
(Wykłady objaśniane przy pomocy fortepianu). Za- 
kład fizyczny Uniw. Długoszu 8. Początek o godz. 
61/,, — Asyst. Uniw. dr. S. Opolski: „Chemia na- 
szych pokarmów“ (z demonstr.) Zakład chemiczny 
Uniw. Długosza 6. Początek o godzinie 77/,. 

Z Krakowa donoszą: Komitet administracyj- 
ny krajowego szpitala św. Fazarza w Krakowie 
uchwalił zaproponować Wydziałowi krajowemu do 
zamianowania na prymaryusza oddziału chirurgi- 


cznego w tymże szpitalu primo loro dra Józefa Bo- ; 


gdanika, dyrektora szpitala powszechnego w Bia- 
tej, secundo loco dra Maksymiliana Rutkowskiego, 
docenta Uniwesytetu Jagiellońskiego, 

Restauracye kolejowe. P. Stanisław Dienst], 
restaurator kolejowy w Stryju i p. Jubin Dienstl, 
brat tamtego, a restaurator kolejowy w Przemyślu, 
donoszą nam, że mylnie podane były cyfry docho- 
dów, jakie restauratorowie osiągają ze swoich przed- 
siębiorstw. Specyalnie zaś utrzymują, że restanra- 
cya Ill-ciej klasy przynosiła w Stryju 2.000 złr. 
rocznie, a resiauracya IIl-ciej klasy w Przemyślu 
2.200 złe. rocznie. 

„Servus Brzezina”. Berneńskie Lidote No- 
viny donoszą, iż w Kromieryżu przyszło onegdaj 
wieczorem w kawiarni do starcia między Czechami 
i oficerami niemieckimi. Mianowicie, na żądanie 
Niemców zagrała kapela kuplet „Seryvus Brzezina“, 
a Niemcy wtórowali śpiewem. Czesi uważali to za 
prowokacyę i jeden z nich wymierzył policzek ka. 
pelmistrzowi, wskutek czego przyszło do bójki, 
która się przeniosła na ulicę. Sprawa ta ma być 
poruszoną w Radzie państwa. .. 


Zdanie Sobieskiego o zwycięstwie pod 
Wiedniem. Pisaliśmy. niedawno, że znaleziono ka- 
lendarz Jaua III i że nabyła go br. Ksawerowa 
Branicka za 3000 rubli. W kalendarzu tym król 
notował każdego dnia to co robił. Notatki te są 
przeważnie bardzo krótkie i suche. Więc naprzy- 
kład pod jakąś data notuje: „Bylem na Woli“, a 
pod inną znowu: „Zwiedzałem z królową kościoły 
w Warszawie“. Owóż pod datą zwycięstwa pod 
Wiedniem zanotował król Jan te słowa: „Chwała 
Bogu, potrzeba szczęśliwie zakończona”. Słowa te 
świetnie malują człowieka religijnego i zarazem 
niepospolicie skromnego. f 

X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
we Lwowie w r. 1504. Prace przygotowawcze 
do X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich są 
w pełnym toku. Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
gospodarczego ustalono termin Zjazdu na 20 do 24 
lipca 1904. Z okażyi Zjazdu urządzona będzie wy- 
stawa przyrodniczo-lekarska i hygienięzna, trwają- 
ca czas dłuższy, która niewątpliwie obudzi żywe 
zainteresowanie wytwórców krajowych i szerokich 
kół publiczności. 

Przewodniczącym wydziału gospodarczego X 
Zjazdu jest prof. dr. Machek, sekretarzem głównym 
prot. dr. Sioradzki (Czarnieckiego 3), przewodni- 
czącym zaś komitetu wystawowago jest dr. Krzyża- 
nowski (Lwów, Namiestnictwo). 

Nowe źródło siarczane. Z Niemirowa pi- 
szą: Przy wierceniu studni w tutejszym browarze 
natrafiono w głębokości 30 metrów na bardzo obfi- 
te źródło siarczane, którego pomimo usilnej, kilka 
tygodni trwającej pracy, w Żaden sposób wypom- 
pować nie zdołano; owszem przy głębszem wierce- 
niu obfitość żródła się coraz więcej wzmaga. 

Zjawiska takie są w okolicy Niemirowa czę- 
ste, a nadmienić wypasła, że przed około 120 laty 
i później sam Niemirów miał kąpiele siarczane 
i żelaziste, nawet podobno bardzo uczęszczane. Nie- 
stety z dawnej kąpielowej przeszłości Niemirowa 
pozostały tylko wspomnienia, a z budynków kąpie- 
lowych tylko gruzy. Brak środków komunikacyj- 
nych, oddalenie znaczną od linii kolejowych i nie- 
udolna gospodarka dawniejszych właścicieli Niemi- 
rowszczyzny Moszyńskich, sprowadziła upadek tej 
miejscowości kąpielowej i tylko nazwa przysiółka 
„Łazienki* wskazuje, że kiedyś tam coś podobnego 
istniało. Dzisiaj istnieją jeszcze dwa domy, w któ- 
rych w lecie mieszczą się chorzy nędzarze, a ką- 
pieli ze sączących się jeszcze źródeł udziela im miej- 
scowy karczmarz, 


Wystawa okrężna. W salonie Tow. Przyj. 
Sztuk pięknych otwarto wczoraj wystawę okrężną 
artystów polskich. Wystawa składa się ze sporej 
liczby dzieł artystów krakowskich i warszawskich, 
jakoteż poza lwowskich. Niektóre obrazy są wiel- 
kiej wartości, wymienimy tu tylko: Pochwalskiego 
doskonały portret marszałka hr. Badeniego, Wojcie- 
cha Kossaka Kozacy przeciągający przez pobojowi- 
sko pod Berezyną, jakis symboliczny obraz Jacka 
Malczewskiego, przedstawiający dziewczynę, wień- 
czącą wielicem z kwiecia koniczyny głowę starca, 
Augustynowicza świetny portret trzech chłopaczków, 
Reichana portret p. Solskiej, sliczny pejzaż Pocie- 
chy i wiele innych. 

Zabawny pomysł Czertkowa. Z Warszawy 
piszą: W dziedzinie rozporządzeń wojskowych za- 
pisał się Czertkow rozporządzeniem bardzo zaba- 
wiem, (Oto odtąd nie wolno oficerom, będącym w 
teatrze, siedzieć na swych miejscach podczas antr- 
aktów, lecz mają obowiązek stać obok swych miejsc. 
Dotychczas Śmieszne to rozporządzenie dotyczyło 
tylko żołnierzy i jednorocznych, od chwili zastogo- 
wania go do oflcerów, teatr straci uie małą część 
dochodów, gdyż oficerowie, rie chcąc się poddawać 
temu ośmieszającemu rozporządzeniu, będą woleli 
nie uczęszczać wcale do teatru. 

W gorliwości o dobre prowadzenia się ofice- 
rów i żołnierzy współzawodniczy z wietkorządzeą 
zdziecinniały komendant twierdzy Komarow. Od 
pewnego czasu odbywa on ku uciesze gawiedzi 
formalne polowania na ulicach Warszawy na ofice- 
rów i Żołnierzy, ubranych nie po formie, i czasem 
w grupach po kilkku lub kilkunastu ' odsyła na 
odwach. ż 

Wieczór Kościuszkowski. Z Załoziec piszą 
nam: Dnia 21 bm. urządził tutejszy „Sokół* uro- 
czysty obchód rocznicy Kościuszkowskiej, Przamo- 
wy, deklamacye, chór, goło skrzypcowe, obraz dra- 
matyczny „Dziesiąty pawilon* i żywy obraz zło- 
Żyły się na piękuą całość wieczornicy. Wszystkim 
wykonawcom każdego punktu programu należy się 
serdeczna podzięka, a w szczególności „Janowi Bi- 
łowusewi, gospodarzowi z Ihrowicy, za jędrne a ze 
swadą wypowiedziane słowa © Kościuszce. Małą 
salę kasynową, odstąpioną bezinteresownie, zapel- 
nila po brzegi garstka inteligencyi miejscowej i oko- 
licznej wraz » licznym zastępem tutejszego mie- 
szczaństwa. Pomimo, że wstęp na salę był wolny, 
a ceny krzeseł zniżone do połowy, wynosi czysty 
dochód wraz z dobrowolnymi datkami 76 koron. 
Kwotę tę przeznaczono na budowę sokolni, której 
rozpoczęcie byłoby bardzo na czasie, gdyż w przy- 
szłym roku sala kasynowa nie pomieści interesu- 
jących się coraz bardziej takimi obchodami mie- 
szczan i włościan. Zacząć tylko z wiarą w hojną 
ofiarność okolicznych obywateli większych posia- 
dłości i druhów zawsze na takie cele do ofiar go- 
towych, a zbożne dzieło doprowadzi się do pomyśl- 
nego skutku. 

Zmarli W Żywcu Wilhelmina z Greinów 
Popielowa, wdowa po 8. p. Ferdynandzie Popielu, 
staroście podhajeckim, w 63 r. życia, W Tyśmie- 
niczanach X. Eugeniusz Sabat gr. kat. proboszez, 
przeżywszy lat 68. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano --3, w poł. 
+ 6. Bar. 755. Podnosi się. Pochmurno. 

W szkole. ; 

— Wójcicki, powiedz mi, na co masz usta i 
język ? 

— Ażebym mówił, panie psorze. 

— Nieprawda! „Ty* masz tylko na to, ażebyś 
milczał, ośle jeden. 


ZZ DAE R a OZ O EE A o n i 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziń we wtorek ,Pajace* Leon- 
cavalla i „Verbum nobile“ Moniuszki, —We środę 
„okąpiec* Molièra. — We czwartek po raz ostatni 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga” 
Ryszarda Wagnera: „Walkirya* występ A. Ban- 
drowskiego i Janiny Morolewicz - Wayduwej, — 
— W piątek po raz pierwszy „Uczeń szatana,“ 
sztuka w 3 a. Bernarda Shaw. — W sobotę po raz 
pierwszy „Pan Choufleri przyjmuje,“ operetka 1 
akcie. Nastąpi „Divertissement,“ balet w 1 akcie u- 
kladu St. Sachsa Zakończy „Dziesięć cór na wy- 
daniu,“ operetka Souppego. 

Teatr ludowy (ul. Zimorowiecza 17) We 
wtorek popołudnin przedstawienie dla dzieci: „Mysz 
leci,“ komedyjka w 2 a, „Dzieciaki“ Świderskiego, 
„Areydzieło* Bolesławicza i „Godzina cudów“ wy- 
konana przez prestidigitatora, 

Repertoar Filharmonii iwowskiej. We wto- 
rek dnia 24 bm. wielki koncert filharmoniczny ze 
współudziałem drezdeńskiego kwartetu śpiewackie- 
go „a capella". Program: 1) I. Grieg: Suita nr. 2 
„Peer Gynt“: a) Skarga Ingrida, b) Taniec arab- 
ski, ©) Burzliwy wieczór, d) Pieśń Solvejgi, wy- 
kona orkiestra 15 pp. pod kierownictwem p. Ko- 
nopaska; 2) a) Kjerulf: „Podróż poślubna“ b)Piaskarz, 
kwartet, odśpiewają pp. 3felania Dietel 1 sopran, 
Marya Medefind 2 sopran, Klara Grarsteroph 1 alt 
i M. Wiukler 2 alt, 3) Tosti „Idealna“, Massenet: 
„Ouvres tes yeux bleus”, solo na alt odśpiewa p. 
M. Winkler. II. 1) Beethoven: Uwertura z „Egmon- 
ta", wykona orkiestra 16 pp, 2) a) Delibes, 
Serenada: „Ie roi la dit“, b) Lassen: Si vous 
n'avez rien å me dire*, duet odśpiewają pp. M. 
Medefind i M. Winkler. 15) Pieśni ludowe; Franz 
a) „Tajemna miłość”, b) „Pójdź moje drogie dzie 
cig“, c) „W zimnym grobie“, kwartet odśpiewają 
pp. Dietel, Medefind, Gersteroph i Winkler. Akom- 
paniament prof, Fr. Neuhkausera. Początek o godz. 
!/,8 wieczorem. 

We czwartek dnia 26 bm. wielki koncert fil- 
harmoniczny kwartetu śriewackiego drezdeńskiego 
„a capella“. 

Colosseum w pasiżu Hermanów. Od 15 li- 
stopada : The Alkera, ludz s-ryby,nurkowie i mistrze 
w pływaniu we wspaniałym basenie, na scenie u- 
mieszczonym, b sióstr Warwick. Trio Abdelkader, 
Burton i Imayo. Nowy nensacyjny program. Co- 
dziennie o 8 wspaniałe przedstawienie. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8. 


LAA s 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 21 listopada. 

W przyszłym tygodnin rozpoczną się w 
Rzymie rokowania rzędów Włoch i Austro-Wę- 
gier, celem zawarcia prowizorycznego traktatu 
handlowego. We wtorek parlamentom obu po- 
łów monarchii przedłożone będą ustawy, upo- 
ważniające rządy do zawarcia tego prowizoryum. 
Jak wynika z rozmów ambasadora austro-wę- 
gierskiego Pasettiego z ministrem Luzattim, 
obopólnie panuje przekonanie, że wojna celna 
między Włochami a Austryą byłaby klęską dla 
obu stron, i dlatego prowizoryum nie natrafi 
na przeszkody. W szczególności sprawa impor- 
tu win włoskich nie odegra w niem poważnej 
roli. Co innego będzie przy zawarciu właściwe- 
go traktatu; wówczas sprawa ta przedstawi 
poważną trudność, albowiem Włochy nie chcą 
absolutnie zgodzić się na cło wyższe niż 12lir. 

Donieśliśmy niedawno, że tutejsi repre- 
zentanci sfer rolniczych wystąpił: ne zgroma- 
dzeniu przeciw teiaencyom kół przemystowych 
w sprawie przyszłych ważtatów bandloryc! i 
nawet zagrozili obstrukcyą, jeżeli nie będą u- 
względnione pewne postuiaty agrarre. W tych 
dniach odpowiedział na to sekretarz „Związku 
przemysłowców austryackich* na zebraniu w 
pewnem stowarzyszeniu kupieckiem. Rzekł on, 
że skargi na zbyt mały wpływ w państwie ele- 
mentów rolniczych wywołują tylko usmiech u 
znawcy stosunków. Wszakże parlament w 60%, 
swego składu jest agrarnym, a administracya 
państwa pomimo przychylności obecnego rządu 
dla przemysłu, w 80*/,. Pocóż, pyta mówca, w 
swych warunkach potrzeba jeszcze agraryuszom 
organizacyj osobnych, po co zastępstwa ich in- 
teresów w prasie? Następnie uskarżał się, że 
przemysł daleko więcej obciążony jest podatka - 
mi i obowiązkami socyalno-politycznymi niż rol- 
niebwo. W końcu wyraził życzenie, ażeby sfe 
ry agrarne trzymały się granie roztropnosci w 
swych żądaniach i zechciały iść ręka wżrękę z 
przemysłem, ażeby wspólnie módz przynajmniej 
na polu ustawodawczem przeciwdziałać tej nio- 
nawiści przeciwko wszelkiemu przedsiębiorstwu 
i kapitałowi, jaka teraz coraz bardziej sią 
szerzy. 

W Dolnej Austryi obudził zaniepokojenie 
zamiar wprowadzenia krajowego podatku od 
piwa w wysokości 1 kor. 70 h. za hektolitr. 
Jakkolwiek wniosek ten postawiony był w Sej- 
mie przez rządzące tam stronnictwo chrześci- 
jańsko-socyalne, to jednak napotkał on w ko- 
misyj na stanowczą opozycyę posłów z gmin 
wiejskich, tak iż z obawy zbytniej niepopular- 
ności tego podatku wniosek na razie cotnięto. 
Niektórzy radzą, ażeby zamiast piwa, obłożono 
wino większym podatkiem i twierdzą przy tej 
sposobności, że piwo jest zdrowsze 1 pożywniej- 
sze od wina. Jak wiadomo, taki sam podatek 
krajowy od piwa, jaki proponowano w Sejmie 
dolno-austryackim, zaprowadzono na wiosnę 
b. r. w Czechach. ; 

Wiedeń 23 listopada. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó- 
łem 4097 sztuk. W tem było z Galicyi 615 sztuk, 
z Bukowiny 10 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione. Niesprzedanych pozostało 8 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 2 sztuki po 
63 do — koron, 413 po 66—74 koron, 205 sztuk 
po 75 do 81 koron. Buhaje podtnczone bez 
różnicy pochodzenia kupowano po 64 do 78 koron, 
krowy podtuczone po 60 do 74 koron, bydło chude 
po 44 do 64 koron -— wszystko licząc za eentnar 
metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Paryż 24 listopada. W izbie deputowa- 
nych, w dyskusyj nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, zapytał socyalista S e m- 
bat w sprawie podróży Loubeta do Rzymu, 
czy Loubet odwiedzi Papieża. Co do francusko- 
angielskiego układu w sprawie sądów rozjem- 
czych wyraził nadzieję, że traktat ten będzie 
rozszerzony i w końcu nastąpi zmniejszenie 
zbrojeń. Mówca wezwał ministra Delcassego, 
aby interesował się sprawą chińską w chwili, 
gdy Rosya zamierza utrzymać się w Mandżu- 
ryi, a Anglia pod pretekstem wyprawy handło- 
wej urządza prawdziwą ekspedycyę do Tybetu. 

Minister spraw zagranicznych  Delcassó 
poruszył kwestyę bałkańską i wywodził, że 


| 


dyska z Żabiniec. W. Golębski z Krasnołesia. ; 
z Qałaczu. Ch. Descour z Królestwa. T. 


3 
Francya nie była ostatniem mocarstwem, które | niążek z Lipinki. M. Sokalska z Sanoka. Dr. Ma- 
wskazało na nadużycia, jakie musiały doprowa- |jewski z Ratruża. H. Sternat z Czerniowiec, L, 
dzić do powstania. Pierwotny program reform, | Komarnicki z Zawadki. M. Altenberg z Berlina. 


opracowany przez Rosyę i Austro-Węgry, na- 
tychmiast przyjęty był przez Porte, leez na- 
trafil na opór urzędników tureckich, ludności 
i powstańców, Francya musi poprzeć oba mo- 
carstwa celem przeprowadzenia nowego progra- 
mu. Francusko-angielskie porozumienie powitał 
car rosyjski z zadowoleniem. Mówca zapowiada, 
że w sprawie podróży Loubeta do Rzymu, któ- 
rej przypisać należy wielkie znaczenie, wkrót- 
ce izbę zapyta o opinię. 

Deput. Etienne zaznaczył, że Francya, 
mimo świeżej umowy z sąsiedniem mocarstwem, 
nie może pierwsza zabierać głosu z wezwaniem 
do rozbrojenia. Francya nie może zapominać 
klęski i zrzekać się swych, zaprzeczonych jej 
praw. 

Dep. pułkownik Rousset, imieniem Al- 
zatczyków, protestował przeciw wszelkiej myśli 
rozbrojenia i zrzeczenia się praw do Alzacyi. 
(Oklaski na prawicy i w centrum, wrzawa na 
lewicy). 

Wiedeń 24 listopada. Koło polskie odbyło 
wczoraj przed południem i po południu posie- 
dzenia, na których przyjęło do wiadomości spra- 
wożdanie prezesa Jaworskiego o konferencvi 
komisyi parlamentarnej Koła z drem Koerbe- 
rem. Sprawozdanie uznano za poufne, tak samo 
i następną dyskusyę nad referatem hr. Dziedu- 
szyckiego w sprawie stanowiska Koła wobec 
wniosku o zniesienie $ 14. 

Buenos Ayres 24 listopada. Minister ma- 
rynarki otrzymał telegram z Rio Galego, że 
zawinął tam argentyński parowiec „Urugwaj*, 
wiozący na swym pokładzie ocalonych niedo- 
bitków podbiegunowej wyprawy Nordenskjólda. 

Berlin 24 listopada. Szkody, wyrządzone 
przez orkan w połączeniach telegraficznych. są 
bardzo wielkie. Brak bezpośredniego połączenia 
z Holandyą, Belgią, Francyą, Szwajcaryą, Wło- 
chami, a uszkodzone jest połączenie z Sakso- 
nią i Westfalią. 

Rzym 24 listopada. Na VI światowy kongres 
pocztowy, który rozpocznie się 21 kwietnia 1904 
w Rzymie, wysłano zaproszenia do rządów wszyst- 
kich państw, należących do międzynarodowego 
Związku pocztowego. Ponadto «aproszono Chiny, 
Abisynię, Marokko i Afganistan, które dotychczas 
nie należały do Związku. Kongres ma trwać 45 
dni. Przedmiotem obrad będą rozmaita wnioski, 
przedstawione przez zarządy pocztowe państw, w spa 
wie zmien i reform przepisów pocztowych. 

Berlin 24 listopada. National Ztg. donosi, że 
rokowania niemiecko-rosyjskie w sprawie traktatu 
handlowego przybrały zwrot pomyślny. 

San Domingo 24 listopada. Prezydent prosił 
posłów zagranicznych, by rozpoczęli rokowania z 
powstańcami, oblegającymi miasto, Powstańcy od- 
rzucili układy. O godz. 6 wieczór upływa zawie- 
szenie broni. 


(Depesze popołudniowe). 

Petersburg 24 listopada. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna donosi z Tokio, że krąży tam 
pogłoska, iż naprzeciw dwóch okrętów wojen- 
nych rosyjskich, płynących do Porth Arthuru, 
wysłano japońskie okręty wojenne, aby nie do- 
puścić do połączenia się owych rosyjskich okrę- 
tów z eskadrą rosyjską w Port Arthurze. 

Budapeszt 24 listopada. Po krótkiej dy- 
skusyi formalnej przystąpiono na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu do imiennych głosowań nad 
postawionymi wczoraj wnioskam. posłów opo- 
zycyjnych w sprawie delegacyj. 


Rada państwa. 


Wiedeń 24 lisopada. Minister skarbu wniósł 
przedłożenie w sprawie zmiany noweli o po- 
datku cukrowym z d. 21 stycznia 1908 r. Zmia- 
na ta ustanawia podatek 3 K. 50 h. na cukier 
kousumcyjny (rafinadę) i 3 K. 20 h. na suro- 
wiec, licząc za 100 kg, we wzajemnym obro- 
cie Austryi z Węgrani, Bośnią i Hercego- 
winą. 

Przystąpiono do odczytywania wniosków 
i interpelacyj (dosłownego — na żądanie Cze- 
chów). 

Pp. Prade, Kindermann i tow. postawili 
nagły wniosek w sprawie przedłożenia ustawy 
o nowem uregulowaniu administracyi krajowej 
w Czechach przez zaprowadzenie narodowego 
samorządu. Wnioskodawoy domagają się roz- 
działu namiestnictwa i Wydzialu krajowego na 
dwa oddziały narodowościowe, zaprowadzenia 
urzędów okręgowych, podziału sądu apelacyj- 
nego, a więc utworzenia osobnego niemieckiego 
i czeskiego wyższego sądu krajowego, rozdziału 
prokuratoryi państwa i zaprowadzenia kuryj 
narodowościowych do sejmu, wreszcie ustawo- 
dawczego uregulowania kwestyi językowej przy 
władzach autonomicznych i państwowych. 

Pp. Nowak, Kindermann i tow. postawili 
nagły wniosek w sprawie narodowego odgrani- 
czenia dyecezyj w Czechach, przez utworzenie 
niemieckiego biskupstwa w Chebie. 

Odczytywanie wuiosków i 
trwa, dalej. i 
AEP BAJ EEEE. a 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 24 listopada Margrabia G. 


interpelacyi 


Boisheberta z Tarnowa. W, Gross z Bielska. A. 
Gorayski z Chodorówki. J. Lumpp z Sambora. A. 
Grossman, F. Müller, C. Habig i O. Herr z Wie- 


dnia. J. Radomski z Gorlic. J. Raczyński z Zawa- 
dowa. W. Womidziński 7 Tarnobrzega. J. Kosman 
z N. Sącza. J. Podlewski z Czerniłowa. N. Horo- 

Q 


Sokołowska z Rosyi. M, Cywińska 


z Płotycz. E. 
Rozwadowski z Chylczyc. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony. pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, 

kiernia w miejscu. 
Lwów -—- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 24 listopada, W. Kraiński 
z Perespy. L. Gawroński z Borysławia. J. Peksa 
z Bursztyna. L. Hausmer z Gródka. T. Modzelew- 
ski z Rosyi. L. Lederer, J. Holzschu, T. Glasser, 
L. Koch i R. Schefzik z Wiednia, H. Spitzer z 
Białej. M. Huczak z Jasła. J. Kowalewski z Roha- 
tyna. N. Widajewiczowa z Wołeniowa. J. Gelbero 
wie z Czernichowa, A. Polchowie ze Strzyżowa. 
W. Machnicki z Bochni. 
M. Orzechowski 
menowa. 


Ctt- 


E. Kusiba z Przemyśla. 


z Rosyi. H. lekczyńska z Re- 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 24 listopada. 
z limanowy. M. Torosiewicz z Kołomyi. 


W. Potocki 
W, Pie- 


W. Jakubowski ze Stanisławowa. M. Steinbach, J. ` 
Gonermann, A. Löw i F. Löw z Wiednia. 
T Oo E) 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Br. Eug. Piasecki 


Powrócił z podróży naukowej i ordynuje, jak dotąd, od 
2—4. popoł. Leczenie w Zakładzie gimnastyczno- 
oriopedycznym odbyca się od =—9!/, z ranai od 

2—6 po poł. ul. Trzeciego Maja |.2., I. p. 

Wielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Slłockeraw. 

Dla ułatwien'a złego trawienia, proszę Pana o na- 
desłanie m: 5 pudełek Pańskiej soli żołądkowej za po- 
praniem pocztwem. 

Z poważaniem Andrzej Płesche. 

Geschwent, 19 sierpnia 1899, 

Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
aptekach austro-węgierskich. Cena jednego pudołka K. 1:50 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


da ppm MATTONIEGO 
ochrony A i ETET 
przeci MATT ONI Liesshtdier 


stwom CŻŻŻŻŻŻNN Miednum 
KANTOR WYMIANY 


Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościo- 


we i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
__ licząc żadnej prowizyi. | 
Rok założenia 1853. 


DUM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, Karola Ludwika 1 
przyjmuje do weryfikacyi 


LOSY TURECKIE 


których arkusze kuponowe ściągane zostają za je- 
dnorazową opłatą dwóch franków. 

O wczesne nadesłanie losów tnreckich uprasza się. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja * Prenu- 

merata roczna K. 340, na prowincyi 8.60. 

to oOo qm." wm THIN" 
Wiedeń 24 listopada. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe : 


Austw. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 87/, 294.— 


£ - M Ę z r. 1889 3°/, 000.00 
Tow. żegł. na Dunaju 100 zł. m. k. 497, 288.00 
Uregulow. Dunaja z r. 1880 100 zł. 5%, 283,— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 266.00 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 2%, 90.— 

v) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.90. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 473.00, Clary 
40 zł. m. k. 162.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. SA Pożyczka 
m. Lublany 20x27 12.00, Ofe: 4 - 167.00. Palfty 
4) zł m. e... 162,00. W GLGG zyka austryzclie 
10 zł. 58.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.66, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.50, Saima 40.00 
m. k. 234.43, Pożyczka sułoburska 20 m. 29.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Tnrackia 
obl. prem. kolei. po 400 frank. 146.00, Losy ko- 
imuualne m. Wiednia z r. 1874 500.00. 

C LEWE... "AREC"TASN"NYCZ | 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 24 listopada 

Marki 117.17, renta majowa 100.45, węgierska 
renta koronowa 9835, akcye: austr. zakł. kredyt. 
673.00, węg. zakł. kred. (46:50, anglobanku 280.00, 
unionbanku 531.00, bankvereinu 505.00, linderbaunku 
427.50, kolei państw. G6€.25, lombardy 86°75, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000-00, tyto- 
niowa 00000, alpiny 400.50, Rima Muranyi 477 50, 
prag. Tow. żel. 1854, losy tureckie 14525, ruble 
258.00. Usposobienie : spokojne, 
|< RÓG 

Lwów 24 listopada, (Z izby handlowej), 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika pa 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 576.— do 586,—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 5380-00 do 54000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 460 kor. —— do —'— Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 620 do 850'— Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260: —. 

Listy zastawne ze sztukę: Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. L11:50 do 000.00. 
4 i pół proc. los w 60 lat 101,20 do 101'90, 4 proe. lor 
w 60 lat 88.00 do 00:09 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 let 10180 do 102:50. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98'75 do $9.45 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.70 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 93% 0 
do —'—, á proo. los w 56 lat 98'40 do 99'10. 

Obligi za sztukę: Gal. fand. propinasyjnego 4 pre 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.00 
do —.—. Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II em.) 101,70 de 
000.00. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 38.50 do 99.20. Peżyczki kraj. z roku 1878 
41/, proc, —. — do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.56 — 100.25, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96.80 do 87.09, 
4,% po 200 koron 101.50 do 000.00. 

: Monety. Dukat cesarski 11.28 — 11.46. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20, Sto rubli papierowych 252.70—265.00: 
Sto marek 117.00 do 117.60. 


Pn 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo paździarnika 1908 według osasu órodkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40", 6.10, 8.55, 5.50, 9.509 
Z Rzeszowa : 10.25. 
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.66, 5.80 
10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.86, 5.08, 10.08*. 
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09” na Podzamena. 
Z Ozerniowiec: 42.320.*, 1.40. 6.20, 5.40, 9.20*. 
Ze Stanisławowa: 11.15, 8.10. 
Ze Btryja : 7.45, 9.57, 1,10, 4.86, 10,40%. 
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55. 
Z Janowa: 7.40, 1.25. 
Z Sambora: 7:85, 10'00*. 
Odchodzą za Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.109, 8.85, 6.15%, 10,56* 
Do Rzeszowa: 8.25. 
Do Podwołoczysk x dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 
11.—% s Podzamcze: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24. 
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.85, 10.42*. 
Do Stanisławowa : 6.05%. 
Do Stryja: 6.45, 9.06, 8.06, 6.40%, 11.06*. 
Do Rawy i Sokala : 9.40, 4.05%. 
Do Janowa: 9,15. 6:80* 
Do Sambora: 9'25, 8:40. 
Do Żółkwi: Ll'11* (tylko w niedziele). 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocneosnaczone są gwiaadką Pora no- 
ona liczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min. 58 rano. 


4 


Z życia kobiety. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


To przekonanie tak głęboko utrwaliło się 
w jego umyśle, że teraz nie byłby uwierzył na- 
wet w oczywistość. Było to usposobienie bardzo 
wygodne, lecz wypływało u niego z trudności 
zapatrywania się na istotę lub rzecz jakąś ob- 
jektywnie, to jest niezależnie od swych wła- 
snych uczuć. Subjektywność punktu widzenia 
potęguje się przez liczbę węzłów, które łączą 
ze sobą dwie osoby, dwa istnienia. I dlatego 
jest prawie niepodobieństwem, aby mąż i Żona 
znali dokładnie wzajemne swe usposobienia. | 

Gdy Chambertier ukazał się w salonie, 
przybyło jeszcze kilka innych osób. Simona 
podniosła się, zabierając się do odejścia. Lecz 
spostrzegłszy pana Chambertier, żałowała, że 
nie uczyniła tego wcześniej. Rzecz dziwna, że 
obecność tego człowieka wprowadzała ją w kło- 
pot i niemal przejmowała obawą, która była 
poniekąd uzasadniona. Chambertier zwierzał jej 
się nieraz i użalał się przed nią, jako przed 
szczerą przyjaciółką Gizeli. Od jakiegoś czasu 
nie odstępował jej prawie w towarzystwie, 
chcąc, aby pani Mervil utwierdziła go w prze- 
konaniu, że go żona kocha, pomimo przykrośeł 
i kaprysów, które mu okazuje. Współczucie peł- 
ne delikatności, chęć pocieszenia pana Cham- 
bertier i złudzenia, jakie Simona miała dotych- 
czas pod tym względem, zachęcały ją do przy- 
jęcia na siebie tej roli. Tkliwy sposób, w jaki 
potrafiła łagodzić rany duszy, wydawał się te- 
mu ociężałemu, lecz w gruncie duszy czułemu 
człowiekowi czemś zupełnie nowem i rozko- 
sznem. To też narzucał się prawie Simonie, a 
biedna kobieta, nie umiejąc się z nim obejść 
niedelikatnie, nie wiedziała, jak się pozbyć swe- 


T 


Józefa Wiedemann 


wdowa po pocztmistrzu 


opatrzona św. Šakrameniami, zmarła po długich i ciężkich cierpie- 
niach, dnia 23. listopada 1903, przeżywszy lat 65. | 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Środą dnia 25. listopada 
1909 r, o godzinie 8-ciej po południu z ulicy Kochanoaskiego l. 6t 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała Rodzina — 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza. 


Lwów, dnia 28 listopada 1908. 


„JONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego l. 10. 
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Dnia 10. listopada b. r, 


został otwarty przy placu Akademiekim 1. 2. II. p. koncesyonowany przez Wy. 


sokie c. k. Namiestnietwo 


Zakład pisania i powielania pism na maszynie. 


Posiadając weszyny najnowszych systemów, rączy sią za czysta i wyraziste wy- 
konanie prac powierzonych i przyjmnja się do przepisywania i powivlania wszal- i 
kia w zakres ów wchodzące praca jak n. p. podania, kontrakty, protokoły, okól- 
niki, programy, zaproszenia, sprawozdania, manuskrypty literackie, role teatralne, 
opisy patentów, korespondentki, koperty, ogłoszenia kartkowa wszelkiego ro- 
dzajn wraz s ułożeniem tekstu ete. po cenach możliwia najniższych. Przy zamó- 
wieniach z prowincyi nad 10 koron nie liczy się opakowania i portorynm. 


Dyskrecya ścisła zapewniona. 


Mowość! 


K. Krupiński Kraków, J. Kądernó- 
żka Przemyśl. 


WÓDKI ŁAŃCUCKIE. 


| 
KAWA PALGNA 


z własnego parowegc palenia | 
codziennie świeżo palona ! | 


NX zawu za pallona 


go pacyenta. 
Stanowisko jej wobec tych dwojga mał- 
żonków przybierało charakter coraz bardziej 
fałszywy. Chambertier starał się rozmawiać z 
nią na stronie, also przychodził do niej niespo- 
dzianie, aby z nią pomówić o Gizeli. Gizela nie 
kryła się przed nią z pogardą, jaką ją przej- 
mowal Chambertier. Simona, zawsze szczera 1 
otwarta, cierpiała nad tem, że kryje przed ka- 
żdem z nich jakąś tajemnicę. A przytem Cham- 
bertier, chociaż uwielbiał swoją żonę, zaczynał 
bezwiednie może zajmować się zanadto swoją 
pocieszycielką. Wszystko to niepokoiło drażliwe 
sumienie pani Mervil, ale zarazem bawiło jej 
serce i umysł, któremu teraz tak często szalone 
groziły nudy. Ta miłość bliźniego, w czyn wpro- 
wadzona, drobne niebezpieczeństwo i złudzenia 
namiętnych uczuć stanowiły rozrywkę dla Si- 
mony. 
Dzisiaj jednak niezbyt chętnie powitała 
męża swej przyjaciółki, może dlatego, że osobi- 
ste jej wrażenia, chociaż nieokreślone i niepo- 
jete, wystarczeły na podnietę dla: jej uczuć. 
Podrażniło ją również i to, że gospodarz domu, 
nie zaś pan d'Espayrac, wyprowadzi ją z salo- 
nu. Chciała właśnie prosić Jana, aby wytłóma- 
czył się przednią z jakiegoś słówka, wyrzeczo- 
nego przed chwilą. Gdy Simona wstała i pan 
d'Espayrac podniósł się także i czekał tylko na 
to, aby się Simona pożegnała i on mógł wyjść 
za nią. Ale gdy Chambertier wszedł do salonu, 
d'Espayrac, nie mając ochoty znim rozmawiać, 
wymknął się czemprędzej, Simona zaś, przeci- 
wnie, lękając się, aby jej nie posądzono o to, 
że dąży za panem d'Espayrac, usiadła jeszcze 
na chwilę. Podezas gdy prowadziła jakąś obo- 
jętną rozmowę, myślała o mężu z dziwnym nie- 
pokojem, który się nagle zbudził w jej duszy. 
Pan d'Espayrac powiedział do niej przed chwilą : 
— Nie zostałem dłużej u państwa i nie cze- 
kałem dlatego na Mervila, że przypomniałem 
sobie, iż Roger miał dziś popołudniu być obe- 


nnn 


Makładem E. Winiarza we 
wyszły z druku: 


na r. 1904 — Cena $ kor 
! Kalendarzyk kieszos:xowy 
na r 190i — “ena 30 ha 


Cen» 30 hal. 


2000000009300090005 | 
Drobne egłoszenia. | 
00c9000300020000003 | 

Kalendarz powszechny gzźlicyjski 


Kalendarz żcienny na r. 190: 


pap Za nadzsłaniem należytości 
przekazem, wysyłka franco. 


PRZEGLĄD z dniu 25 Listopada 1908. 


cnym na próbie. Zdublowano wszystkie role w 
„Romansie księżniczki“ i Roger był niespokoj- 
ny o swą primadonnę, która ma spiewać trudną 
rolę Idy; wie pani, o tę młodą śpiewaczkę, 
którą niemal narzucił naszemu dyrektorowi. 

Lecz pani Mervil nie wiedziala o niczem. 
Nie zdradziła się jednak wcale, nie chcąc się 
przyznać do tego, że nie wiedziała o istnieniu 
śpiewaczki, którą jej mąż zajmował się tak ży- 
wo. Ale umysł jej pracował bardzo gorliwie. 

Dlaczego Roger nie mówił jej o tej kobie- 
cie? Dlaczego narzucał ją dyrektorowi, jeśli 
nie ufał jej talentowi, jeśli był niespokojny, czy 
ona potrafi podołać tej roli? Gdyby pan d'Espay- 
rac wyszedł z nią razem, byłaby się czegoś do- 
wiedziała od niego, zadając mu zręczne pyta- 
nia, lecz ten nieznośny Chambertier popsuł 
wszystko swojem przybyciem. 

Rozdrażnienie nerwów, które cały dzień 
prześladowało Simonę, doszło teraz do najwyż- 
szego stopnia. Pomimo, że w salonie było cie- 
pło, nogi jej ziębły w cienkich bucikach, a wy- 
pieki występowały na twarz. Oczy ją paliły, 
jak gdyby czuła łzy pod powiekami. 

— Mam migrenę — zdecydowała wreszcie. 

Ziewsząd odezwały się głosy pełne współ- 
czucia. Gizela chciała, aby Simona zażyła ja- 
kies uspakajające lekarstwo, antypirynę, albo 
kapsułkę eteru. Ale Simona oznajmiła. że pra- 
gnie wracać do domu. Żegnając się z przyja- 
ciółką, nie mogła się powstrzymać, pomimo 
obecności kilku obcych osób, od tkliwego uści- 
skania i ucałowania Gizeli. Ten wybuch czuło- 
ści można było zarówno przypisywać chwilo- 
wemu niesieniu serca, jako też żalowi, który 
wywołało mimowolne uczucie zazdrości wzglę- 
dem Gizeli. Simona chciała jej to wynagrodzić 
objawami tkliwości. 

Gdy przechodziła przez salon, spostrzegła 
tuż obok siebie pana Chambertier, który spo- 
glądał na nią z pokorą, z jaką pies patrzy na 
swego pana. 


Wysprzedaż 
po bardzo niukich cenach 
Win francuskich, reńskich i | 


We 


mosal- 


Lwowie ' | 
i 


skich, z powodu zwinięcia „Bod: gi“ M 


SKI 


Wiadomość w Drogueryi 


| PIOTRA MIKCLASCHA i 


we Lwowie. 


en = 


1. 


tury, etykiety jedsokolorowe i 


wyk nuje 


vajlepsry od 1:20 1, lit, Kakao 
żarszie pól ks. 180. 


Zaproszenia ślubne i balowe, | 
bilety wizytowe, nagłówki na listy i fe- 


eonniki, obrazy, dyplomy i t. p. 


wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 187, 
knmialc knracyjry od 3 alr. but. Rum ; — 


__Iówieże ryby morskie! 


PASTA i W bieżncym tygodnia od środy polecamy) 
'|i rozsyłamy w starunnem lodowem opa- 


roboty | kowaniu: 


Lwów, w Rynku 41 i £2. 
ZO nog luka 
| 


holen- ł 


| Pożyczki 


216 i 2:20 za | kigr. 


scowości pocztowej polec 


wie ui. Batorego 2. 


Hg" Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1-30, 1:80, 2, 
w 
w woreczkach 5=kilowyc 
wrotnie i franco do każdej miej- 


dei Leonarda Soleckiego we Lwo. 


i 
Pad dogodnemi warunkami dla P. T. | 
2:08, 


FILHARMONIA LWOWSKA. 
pod dyrekcyą Łetpolda Lityńskiego 


ONCERT FILHARMONICZNY 


Damskiego Kwartetu drezdeńskie-. 


í. Grieg. Suita Nr. 2. „Peer Gynt“ 1) 
Skarga Ingrida, 
8) Burzliwy wieczór, 4) Pieśń Sol- 
weigsy, wykona orkiestra 1" pp. pod 
kierownictwem swego kapelmistrza, 
2. Kjerulf. „Podróż poślubna“ 
Brahms. a) „Tam w dolinie“ 


śpiewają pp Melania Dietel I. sopran, 
Marya Medefind II. sopran, Klara Ger- 
sterojh I. alt, Marya Winkler II alt, 

8. a) Tusti. „Idealna“ 
b) Massenet, „Ouvre tes yeux bleus“, 
Solo na alt, odśpiewa pani M. 
Winkler. 


1. Beethoven. Uwertura do „Egmonta*, FĄ 
wykona orkiestra 15. pp. * 
Baproty, Biklingi, Fląderki, Węgorzyki,|2. a) Delibes. Serenada „Le roi l’ a dit“ 
b) Lassen „Si vous zavex rien a me 
dire“ — Duet, odżpiewają pp. Ma- 
rys Medefind sopran, Marya Win- 

klar Bit. 

5. Pieśni ludowe: 

Fraur. a) „Tajemna milość“, b) „Pójdź 
moje- drogie dziecięć, o) „W zimnym 
grobie“ — Kwartet odśpiowaj 
2) Medednd, Gersteroph i 

er. 


urzędników w ogólności, oficerów od || Ako:ap.: prof. France. Neuhauser. 


— Czy pani pozwoli, abym jej towarzy- 
szył ? — rzekł. 

A gdy już doszli do cieplarni, przez któ- 
rą trzeba było przechodzić, Chambertier dodal 
błagająco : 

— Proszę, niech pani częściej odwiedza Œi- 
zelę; pani ma na nią wpływ tak zbawienny! 

Potem mówił jeszcze, że przez te kilka 
tygodni Gizela okazywała się dla niego jeszcze 
mniej przychylną, że stała się tak kapryśną, 
wymagającą i gniewliwą, jak nigdy. 
Wszystko, co jej powiem, doprowadza ją 
do rozpaczy — mówił. — Ja wiem, że to nie 
jej wina... Ja wiem, że to są nerwy, że ja nie 
umiem z nią postępować. Tak mało znam 
usposobienie kobiet... Nie jestem don Juanem, 
nie wiem jak do nich mówić. 

Simona uścisnęła jego rękę, nie umiejąc 
jakoś narazie właściwej znależć odpowiedzi, 
a Chambertier ucałował dłoń podaną z objawa- 
mi może zbyt żywej wdzięczności i szepnął: 

— Jaka pani jesteś dobra! Ach! jakże życie 
bywa czasami okrutne! Gdybym panią był 
spotkał na swojej drodze!... 


. Simona wymknęła się szybko, wstydząc 
się sama przed sobą, że powtarza to zdanie 
z pewnym rodzajem przyjemnego wrażenia. 


Nicość tego poczciwego człowieka czyniła jego 
hołd pospolitym i niemal wstrętnym. Lecz był 
on mężem Gizeli, jednej z najpiękniejszych i 
najrozumniejszych kobiet w Paryżu... 

— Czyżbym była potworem? — powtarzała 
sobie w duchu pani Mervil. 

Jednakże upokarzające zadowolenie, ja- 
kiego doznawała, spotęgowało się jeszcze tą 
uwagą : y 

— No, jeżeli Jan d'Espayrac będzie się sta- 
rał o względy Gizeli, przekona się, że ta róża 
ma kolee. Z jej charakterem nie tak łatwo mo- 
żna się pogodzić; Jam będzie miał dosyć przy- 
jemności !... 

Tu Simona zadrżała na myśl, że jeśli pa- 


wtorek dnia 24-go listopada 4903. 
Wielki 


ze współudziałem 


go „a capella". 
PROGRAM: 


2) Taniec arabski, 


Poży 


b) „Piaskars* — Kwartet od-|j 


Il. F | 


yłki 
ode 


nadporucznika począwszy. 
Objaśnienia 


Fortepian Bósendorfera ze składu p. St. 


Horszowskiego. 


udziela Reprezentzcyz „Beamten- 
Versinu* we Lwowie, ul. Koper- 
nika l. 7. 


a han= 


Wstęp do sali, z chwilą rozpoczęcia ka- 
żdego numeru programu, bezwarunkowo 


wzbroniony. 


tylko 60 ct. 


Nowość ! 


sa pobraniem pocztowem. 


koło Pragi (Czechy 69 
| Wymians dozwołona. 
Upraszawm © doklndny 


Rozsyłam zupsłnią nowe, Szare pie- : 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct | 
w pocztowych pakietach próbnych 6 kg. 


FK EURE 


tandel pierzem w Śmichowie, 


poleca najtaniej własnego wyrobu Ki 


Koszule salonowe i 


WE LWOWIE | 
p 
| po zł. 1:05, 1:85, 2—, 2'20, 250 i 8. Gy 


0). Koszule z przodami w zakładki pi- $ 
|] kowe i fantazyjne sł. 2'50, 8, 8-80, H), 

+ 8-70. gli 
adres. | Koszula kolor., krstonowa lub z kol. Ẹ 


150.000 kor. 


Loterya kolejowa 


„tLUGRAD 


Główna wygrana 80.000 kor. 


|govescocc0000000065 = ję = Początek o g.w !, 8. wieczór. | fra 144 ieniu. 
aae ODC CDI ka laktan ch apiecznych., 

P | | Wi ff" | j ( | ę Ed skiego na n RMA 7 aoryka p jej zł = ” TV 

Di kilo pierza gesiego APAOCIEN I BIELIZNY. U E E O 


H: Przedėstatni tydzień ! 


Główna wygrana 


doiśle podług zassd hygieny, zapomocą gorącego powietrza — zne- ENE E r wÓĆ T ża ; prh 1 
i . : kina a i : F pikowami przodami zł. 2'50 i 8. i wygrana po 5.000 koron 
komita w smaku i aromacie — cvósień &riðżo palona ! , Inakomiłę iablka LIMOK Kaszule kolorowo 3atynuwe po sł, È a i po 1000 „ 
1/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1. — Złr 70 et. J | Gi | >45. À 6 wygranych po 500 ,» 
3 NGIL — , 99 , | TR R Koszule nocne biało, po zł. 160$ 20, „ po T50 S 
5 Nr P3 iOi, Wysyłam na ramówieuis odwrotnie 5 klg. i 185, ozdabiene na wzór ukraiń- 70 " po 100 „ 
5 NV. mae 20T ładnych i dużych ja*łek zimowych opła- skich po zł. 2'80, 2:50 i 2:75, > 100 3 po 80 p 
Melango cesarska Nr. V, L „ H, || tnie za zaliczką kr. 8.50. Cetnar metry: | È Xoszule dia chłopaków po zł. | 80U . po 10 p 
ożny za K 80 Tłuste i świeże mięso 1:40 i 1:60. 9.000 a po b) ae 
ją 9.3'9 wygranych 125.000 koron 


Kawa palona sa pomocą gorącaso powietrza posiada zalety iż: | 


zachowuje znaka mitą aromę, 
ezysty delikatny smak, 
największą wydatnożć, 


z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu auiżeli kawy palone w iuny 


apost 


t/a Va i Ya kiio. 


Poleca hande: herbaty I kawy 


EDMUNDA BIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Statedry. 


owy rozkład jazdy 


ważny od 1-go października b. r. 


podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana ©, 


oraz w księgarniach i trafikxch. 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


| uniwers. rekiamy 


Adolfa Chalawskiego 


w Wiedniu, Vi, Getreidemarkt Nr. 13. 

przyjmuje : przedpłatą i ogłoszenia na wszystkie czasopisma Świata ; zamówienii 

na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto. przew piarwssorzędnych artystów 
Udszieianie autentycznych adresów. 


Wacław Masłowski. 


- mm 


Redaktor odpowiedzialny : 


| nie kosz 5 kg. K. 4 25. 


ji 


mn 


kolej 


ami 


h 
ABRYKA MASZYN. 


sa; 


i wołowe kosz 5 klg. K 6.50. Mięso bara- 


A. Nussbrauch w Zaleszczykich. 


TRZEBISTCKO SWW waza DA 


| 
| 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, | 
| s 
I 


i 
| ODLEWARNIA ŻELAZA. B 
zp ka RZ l 


jPółkoszuiki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdow. 50 ot. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ch. 

Kołnierzyki męszie w przeróżnych || 
fesonach tuz. zł. 2:50 dia chłopa- 
ków zł. 2:10, 

Minnkiety tuzin zł. 3-80, 4, 4:50, 


KALESONY 
| po zł. 1, 1:20, 1-80, 1:40 i 1:70. 
dla chłopaków ŻA po zł. 0:95 [p 
i 1:10. 


jSkarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6. 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8:50, 4. 4'50. 2. 

Kafianiki od potu ciedkie i siat- 
kowe (Schwaissangsl po zł.'0:30 i 1.6 

Kamizelki do polowania wel- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. Bi 

Puńczochy úo polowania i$ 
cholewki wełniane bez stóp poff 
zł. 1-75, 2, 2:60. 

Snodnie do kzpielł tykotowe. $ 

Cryginaine prol. dr. Jagera| 

roby z najszlachotniejszej wełny, 


rach 


i] 
|. Wszystkie wygrane wypłaca się za 
j potrąseniom 1007, w gotówce. 


j|uena losu d. korom. 


6 losów 5 koron 50 hal. 
11 losów tylko 10 koron. 


Losy mają tekst polski. Dwa dni po = 
ciągnieniu otrzymuje kupniący wykaz 
ciągnienia pocztą bezpła!nie. 


| Ciągnienie nieodwołalnie 


{8 Losy są do nabycia: w kantu- 


iżraci Eibeuschiitz, 


5 grudnia 1903. 


wymiany, biurach loteryjnych, 
trafikach itd., lub 


w Kantorze wymiany 


ŻA zezwoleniem 


Kraków, Rynek główny 5, 


salecane dla osób wątiego zdrowia 
łatwo się przoziębiających pa oenach 
fabrycznych. 


| = eae 
d lektury francuskiej i angielskiej 

i 

| 


polecam codziennie: 


Chustki do aesa płócienne białe 
lub kelor. brzegumi ru zł. 8, Le Journai 
8:60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
mar: EOS zł. 8 60, 450, 5-15, Le Figaro 
7TEEGE EA Szelki anglelskie cd 85 ct. Fin de siècle 
Pierścionki l arasole vełn. i jedwabne od st. ù D 
„1:50 ally Chronicie 
TYN | a e „iS rde 
> ee 7 Johann Maria Farine Jülichsplatz 4“ 
ne arwina aao aeara a aena tygodnia humorystyczne. 
kompletna wyprawy w kaner- - Pasht Halsfana i a 
zab ozax wszeikia biġntsry: K R A d ATV Te = kg 5, 
: w przeróżnyc. . maczenia Z polskiego na 
eleton 2432). poiecz Sam Jarzyna b g 
(T 32) a TA Zamówienia z prowincyi wykonują niemieekie i z niemieckiego na 
E ki się najəteranniej. polskie wykonuje zupełnie do- 
europejski kładnie i wiernie akademik. A- 
idres w biurze Piohna. > 


Papier z fabryki Czeriańskiej. 


__ Jeszcze tylko 9 ciągnień! 
Losy krakowskie 


Główna wygrana: 


Koron 50.000 


Losy oryginalne za gotówkę pudług 
kursu dziennego slb' na spłaty mie- 
sięczne w 24 ratach po Koron 4. 
Do pierwszej raty upraszarmy dołą- 
czyć K. 364 na asekuracyę. 
Natychmiastowe prawo gry, już po 
I zapłaceniu pierwszej raty, najwygo- 

dniej przekazem, dalsze czekami wol- $ 
“nymi od porta. 
ezki 


na losy i efekta jak najtaniej. , 
Kantor wymiany 
ROHATYN I ULAM 

Lwów. Sykstuska 1. 8. 


zdrowych i chorych -na Żołądek. 
WejļOkazato się nadzwyczaj « 
wymiotach,nieżycie jelit, roz 
wolnieniu, zatwardzeniu itd 
Zi ec 
się na niem i nie doznają £ 
zboczeń w 2 


KRAKÓW 


Reprezentnoya we Lwowie: Spółka Kredytowa Budowniczych, Lwów ul. Trzeviego 
Maja 7. Beprezentacya w Wiedniu: Filia Krajowego Związku Przemysłowego, 
=== Wieleń Spiegelgasse 21. = 


nabywać można w 
MI Vorder» Zollamtstragse 7, w biurach loteryjnych, trańkach, 
urzędach podatkowych, pocestowych, telegraficznych, pocztach kolejowych 


T = | +- ma MOOSE  P  EZEZ 
ni Chambertier pokocha się w panu d'Espaf" 
rac, nie będzie usiłowała zwalczyć tej me 
łośc, gdyż żaden jej wtedy wzgląd nie pó > 
wstrzyma. 
— Ależ to byłoby szkaradnie! 

działa sobie w duchu Simona. 3 

Zmajdowała się znów sama w powoz® 
ped wpływem gorączkowych wrażeń. Dokol8 
niej wrzało i burzyło się życie wielkiego miś 
sta, które około godziny szóstej wieczorem naj” 
bardziej bywa ruchliwe. Płomyki gazowych 
latarń połyskiwały w mroku; powóz zatrzymy” 
wał się co chwila, gdyż inne powozy tamowā 
ły mu przejazd. Słychać było klątwy i śmie” 
chy powożących, potem powóz zwolna rusz% 
z miejsca, aby o kilka kroków dalej zatrzymać 
się znowu. Czarne cienie przechodniów migały 
pomiędzy łbami koni i kołami pojazdów, Każdy 
prawie dźwigał w ręku paczki, zawierające pó” 
darunki noworoczne, jedne warte kilkanaście 
sous, inne kilkadziesiąt luidorów. Wózek popy” 
chany przez jakiegoś człowieka mijał w tej 
chwili powóz Simony; na wózku znajdowały 
się sztuczne konie z rozwianemi grzywami. 

Powóz zaczepił o wózek, ale obyło się bez 
żadnego przypadku. Simona spojrzała na za- 
bawki, których lakierowane drzewo, aksamitne 
siodła i stalowe koła błyszczały przy świetle 
powozowych latarń, i westchnęła nad tem, że 
nie ma syna, albo, że sama nie jest jeszcze 
dzieckiem. Potem uśmiechnęła się, wspomniaw* 
szy Paulinkę, która, gdyby się tego nie wsty” 
dziła, wolałaby się bawić zabawkami, wła- 
ściwemi raczej dla chłopca, niż dla dziewczynki. 

— Niedługo Paulinka dostanie żywego koni- 

ka — powiedziała ` sobie Simona. — Roger 
wkrótce każe ją uczyć konnej jazdy. 

Roger... Paulinka... Na wspomnienie tych 
dwóch istot rozdrażnienie Simony  ustąpiło 
miejsca uniesieniu tklityej czułości. 


powie” 


(Ciąg dalszy nastąpi). 

ES - - 
| Najtańsza I najlepsza assor- 
jlowana fabryka Meidingers 


pleców kaflowych i centrala. 


Pieców 
kuchni 
pieców ga- 
zowych i 
kąpielow. 


M 0 
+. saa 43 


| Wiedeń V. Siekan baner ARA 44. l 

Rok założenia 1663. 
i Zastępstwo lub skład do oddania. | y 
I 


Przez tysiące 
+ lekarzy 
polecane 


Najlepsze 
pożywienie 
ZACCA 


= 


A 


dobrem 


świełnie chowają 


nT 


| Z I 


KRAKOWSKI ZAKLAD WITRAŻÓW 


i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 
Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA 


WOLSKA 36. 


rajwyłszem R c. i k. Apostolskiej Mości 


XXIII C, i k. Loterya Państwowa 


na ogólne dobroczynne cele wojskowe 


Powyższa jedyna w Austryi prawnie dozwolona loterya za- 
wiera 19.382 wygranych w gotówce łącznej wariości 
512.800 ker. główna wygrana wynosi 


200.000 koron gotówką 


Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie dnia 17-g0 grudnin 1908 r. 


Los kosztuje 4 korony 


oddziale Loteryl Państwowej Wiedeń 


i kantorach wymiany. Plany gry otrzymają nabywcy losów bezplatnie. 
„Losy wysyła się opłatnie. 
Z C. i k. Dyrekcyi loteryj. Oddziału 


loteryi państwowej. 


Z drukarni E. Winiarza 


